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Tra g iczn a śmierć dwóch robotników.
W s te c z po za r . I8 48 .
Par Cyryl Ratajski mm. spraw wewnętrz­

nych, jest człowiek.cm urobionym na modlę pru­
ską. ,w| długoletnim prezydencie miasta Pozna­
nia pozostało itietylko duiżo wad — ale nie mniej 
brochę tyidh cnót, które cechowały urzędników 
i  polityków pruskich, którzy umieli szanować 
bodaj literę prawa. Szanowali tę literę wólwiezas 
nawe+, kiedy z treścią ustaw gwarantujących 
ład i [praworządność v jaskrawej pozo sta: wiał 
niezgodzie. Pan Ratajski od kilku zaledwie mie­
sięcy piastuje tekę min. spr. WewH i już w tym 
Krótkim czasie zdołał wykazać, że z dasnutą 
programową poznańskiego męża staniu — po­
trafił Ipięknie połączyć zaminowanie dó szerokiej 
rozlewnośęi i sfwobody <w interpretacji kardynal­
nych, fundamentalnych Ustaw Rzeczypospolitej. 
Okólnik p. ministra oddający wojewodom''i sta­
rostom pirawo kneblowania i uniemożliwiania 
poselskich żgromadzep, pozostaje w miłej zgo­
dzie z carskim Ukazem o takichże zgromadze­
niach z r. 1006, ale kłóć się z polską kosty- 
tulcją.

Minister Rzeczypospolitej umiłuje nia pod­
stawie okólnika wystosowanego do urzędników 
pierwszej i drugiej instancji stanąć aa przejszko- 
dzie swobodnemu znloszeniu się ipojśła z wybor­
cami. W ten sposób władza wykonawcza — 
w myśl naszej komstytuteji pod porządków ma cia­
łu ustawodawczemu — usiłuje wyróść ponad 
głowę sejmu, Wytwiarza się paradoksalna sy­
tuacja

Pan Ratajski nf? swoje usprawiedliwienie 
ma tyłki ukaz carski, obowiązujący w dawnej 
kongresówce i na naszych kresach wjschodńich. 
Przeciwko sobie .na artykuł 21 konstytucji, mó- 
-arłjsupsojrjs sA-Jdeą q m  •ho.m b i z  iwooi.>qXA\ 
wiący wyraźnie o prawach i obowiązkach po­
słów. Poseł, któremu zamknąć może dostęp Jo 
go iczy wojewódzkiego urzędnika staje się fi­
gurynką, marjonjetką głosowania, kosztownym, 
zgoła jednak niepotrzebnym utrzymankiem cięż­
kiej machiny politycznej.

Przeciwko okólnikowi mjnjsterstwa spraiwl 
wewnętrznych przemawia nietylko oburzenie 
„ministra dla łagodzenia sporów narodowościo­
wych" pL ThugUtta, oskarżają jego nie tylko 
pisane ia|rtykuły konstytucji, przemawia przeciwi- 
ko niemu takie prawo zwyczajowe.

W1 monąrchistyicznpj Aust,ri:, w napól abso- 
lutystycznych, przedwojennych Ni mczech, kle 
not niezależności i możności swobodńegk pó- 
(ruszania się posłów „(reprezentantów" ludu był 
wjysokc ceniony. Przed poselską nietykalnością 
kprzyła się nawet brutalność kajzerskich pro­
kuratorów.

Do obrazu Polski republikańskiej, w której 
tuż ni (jednokrotnie Igodbość wybrańców naro­
du była postponowania, nietylko przez Urzędy 
prokuratorskie, ale i przez butę poszczególnych

przedstaw icieli aaministrueji i 'wojskow osej przy­
bywa nowa, smutna karta z numerem wzmianko­
wanego rozporządzenia. Karta to tern czarniej­
sza, że znaczny część ipoiskiej prasy jawnie przy­
klaskuje zamachowi na wolności obywatelskie 
dowodząc, że czas skończyć z naleciałościami 
libeii adlnetr.i z roku 1818 (dosłownie).

Narodowa demokracja cieszy się, że okól­
nik ten mieć będzie moc obowiązującą tylko • 
na kresach. Więksi od nich pabrjod n a w o łu ­
ją do stosowania go w całej Polsce. |

Obłudna argumentacja o potrzebie ukró-;

cenią agitacji ojiitypolsłuej, okazuj »ię pospo­
litym szwndlem. : adnjf i tal jUż mocno skrę­
powana wolność obywatelska jw Polsce, kłoje 
W oczy tych, którzy Chcieliby władzę sw oją  
rozbudować i SutjrM alić na brutalnym gwałcie; 
na ucisku klasowym i nferodowościowym.

Tę wolność pragn|| ograniczać w dalszym 
ciągu, '

Miejmy nadzieję, że spotkają się z należy 
tym odnorem.

,V

Błędy w  polityce gosp. ministerstwa prum yslu i Itandiu.
K ry tyk a tow . B lan ian d a. — Hf. P, K. o sz&odliwcm prow adzeniu  „Skarbufcriuu**.

WARSZAWA, 16. lutego (Pai). Sejmowa J om isja również gosj>odarkę ,Skarbofenm i“, którą zakwalili- 
budżetowa na wczorajszem posiedzeniu prowadziła dal- j kowal jako niekorzystną dla państwa, 
szą dyskusję ogólną nad budżetem minist. przem. i 1 Ne popoiudniowem posiedzeniu sejmowej tom isji 
handlu. Pierwszy zabrał głos poseł Michalski, zaj- budżeiowej w dalszym ciągu dyskutowano nad budże­

tem minist. pr/em i handlu. Po przemówieniu p. W i­
ślickiego. m inister przem. i handlu1 Kiedroń oświet­
lił najhardziej dodatnie (momenty gospodarcze .•oku ub. 
mianowicie likwidację dysproporcji między cenam i

m ująe się krytyką gospodarki salinami państwowymi.
Następny mówca tow poseł Diamand omawiał 

wogóle politykę gospodarczą nnnisi nrzemysłu i hand­
lu1. uwzględniając szczególnie politykę celną i tary­
fową, co do której — zdaniem jegc — ministerstwo artykułów rolniczych i przemysłowych, 
przemysłu i handlu ma znyt mały vpływ. Mówca j Pos. Bartel stwle.dza duży postęp w zakresie
zarzucił dalej tiuniSgarstwu nieoglaszanic statystyk go działalności i organizacji minisl. przem. i ńandlu. 
spodarczych kraju, będących w posiadaniu minister- Podkreślił jednak, iż m inister przem,. i handlu nic za- 
slwa. Ministerstwo przemysłu i handlu — zdaniem! pcw nil sobie jeszcze dostatecznego głosu i wpływu 
tow. ipos. Diamand a — ma zbyt maty wpływ również na ogólną politykę gospodarczą.
na traktaty handlowe. 1 Pos. W ierzbicki podnosi jak  ważnem jest r.eczy-

Pos. Szydłowski (Piast) poruszył z ogólnego punkiu. wiście zesj/Olenie gospodarcze z reszlą Polski Górnego 
widzenia s\ tuację naftową i węglową. Mówc.i wyra Śląska, którego tezą i tradycją było zawsze opiera- 
ził życzenie, ażeby ministerstwo przemysłu i handlu nie się na rynku wschodnim, czyli wewnętrzir ni 
znalazło więcej zrozumienia dla naszej marynarki rynku polskim. Ta sama teza zespolenia gospodar- 
handlowe; czego jest najważniejszero zadaniem w polityce na

Pos. Chądzyński VN PR) specjalnie zajął się kweslją 
Górnego Śląska, poruszając w swem przemówieniu

szej względem Gdańska.

Aresztyw an.e jednego z  dyrektorów „Oleum '.
P od ejrzan y  o d zia ła ln o ść an typ ań stw o w ą.

WARSZAWA. 16. lutejgo. (teł. wł.) Dziś w >■ heum .. E. A  eSztow&nie ..a,’ ąipiłto na 
nocy policja aresztowała w hotelu . Bristol"' zą( L’ ie Ipoh-j. w Równie,
dyrektora równieńskiego oddziału zmanej firmy ,  ̂ podejuzai o u ■a.drtosc anttpan-

Wybory do Kasy Choryoh w BlalymstoKii
WARSZAWA. 16. lutego, (td. wł.) W  nie­

dzielę odbyły się w Białymstoku wybory do 
Kasy <hb|ryćH. Lista n,r. 4 (Bund) otrzyruał 
1330 g ł.f n,r. 5. (Ch. D.) 903, n(r. 7. (NPR.) 688, 
Nit. 2. (PPS.) 503. Dziś odbywa się głosowa­

nie w powiecie. Ze względu ha to, że PPS. 
pracę organizacyjną w Białymstoku rozpoczęła 
dość niedawpo iloś głosów oddanych na listę 
n,r. 2, dowodzi tylko szyokiejgo w zrostu wpły­
wów PPS. W tylu pofwjtócie.

i
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Atak kapitału aa byt robotników w  górnictwie.
Centra.ny Związek (}órnil'ów, Sekretarjai vv 

Dąbrowie ( iórniczej, dnia 10. lutego olrzymał 
od Rany Zjazdu Przemysłowców górniczych 
nastęj ujący ixst:

Dąbrowa, 10. lutego 1025 r.
Do Centr. Związku Górników

w Dąbrowie Górniczej,
Pcwołując się na art. 27. umowy, zawar­

tej w dniu 2ó. maja 1024 r. wymawiamy Wi 
Panom niniejszym listem płace od unia 1. marca 
r. b.

Jednoczesne wymawiamy W. Panom zgo­
dnie z art. 24. .całą umoWę z dnia 26. maja r. 
1024, poczynając od ddia 1. kwietnia r. b.

(i poważaniem 
Prezes Rady Zjazdu 
(—) Skarbiński

Baroni węglowi, korzystając z kryo.ysu przy 
stępują na całej lirji do ataku przeciw prole­
tariatowi górniczemu.

\ Z listu powyższego wynika, że przemy- 
1 s łowcy chcą już na marzec zmienić płace ro- 
1 botnicze, a od kwietnia pogorszyć umowę.

Do czego baroni węglowi zmierzają ? Cze- 
j go chcą? Czy można jeszcze zmniejszyć płace 

górnicze ? Czy można jeszcze pogorszyć umo­
wę ? Robotnik w górnjictw.-e zarabja obecnie od 

! 25 zł., do najwyżej 100 zł. na miesiąc.
O ile przemysłowcom chodzi o rozpętanie 

ourzy, o sprowokowanie mas robotniczych, po­
pchnięcie ich na drogę rozpaczy, to przez ta- 

i kie postawienie sprawy dojmą celu. !
Zgłodniałe i Wynędzniałe masy robotnicze 

pójdą za głosem rozpaczy. Lecz wówczas ifiecn 
winnych nie szukają w szeregach robotniczych.

Całkowita odpowiedzialność za następstwa 
spadnie na bezpośrednich sprawców rozpętanej 
rozpaczy m is pracujących — na panów z Rady 
Zjazdu, którzy przy zielonym stoliku radzą i 
nie widzą granicy Wyzysku, której przekraczać 
bezkarnie nikomu nie wolno

0 pakt bezpieczeństwa między Anglją a Francją.
PARYŻ. ló. lutego. (Pat.) Jak dowiadu 

je się „Matin" między Herriotem i Chamber­
lainem toczą się rokowania w sprawy zawarcia 
paktu bezpieczeńs Wa, któryby był czcmś pośre- 
cłnrefri pomiędzy traktatem sojuszntc/y m a proto 
kołem genewskim Niuncy i wszystkie kraje z 
niami graniczące przyłączyłyby się do ewentu­
alnego paktu dopiero w drugiej jego fazie, 
podczas gdy obecnie może być mowa wyłącznie 
o rokowaniach francusko-angielskich. O i.e za­
chodnie mocarstwa sojusznicze zawrą między 
sobą projektowany pakt, to w az z tern złożą

też oświadczeń1' w Lidze narodów, że wszel­
ki atak ze stromy Niemiec, na którykolwiek 
punk* granicy, licząc od Morza Północnego 
aż do Adirjatyku, będzie uważany jako atak 
wymierzony przeciwko njm wszystkim. Niemcy 
z koleji miałyby złożyć oświadczenie, że zo­
bowiązują się do powstrzymania się od wiszel 
kiej agresji Ligą narodów ratyfikowałaby na­
się jon1 e rzeczorty pakt oraz bezzwłocznie zbada­
łaby środki prowadzące do jego rozszerzenia 
na inne części Europy.

Szwecja i t a w a  ratyfikują konwen­
cję z  Polską

SZTOKHOLM, 16 lutego. (Pal). Obie I’* } '  raty 
likowaly Iraklal handlowy i naWgłwlyjny czwedzko- 
j-olski.

RYGA. 16. lutego. (Pat). Sejm  łotewski ratyfiko­
wał w dniu 11. 1). m. jednomyślnie konwencję kon­
sularną jiolsko loiewską

Afera szpiegowska.
WARSZAWA. 16. lutego. (A. W ) W  spra­

wie szpiegowskiej rosyjskiego hrabiego Kaima 
azHnmki popołudniowe nptUją nowe szczegóły. 
Aresztowano bar. Kmsenhausa, ks. AwUiowa, 
b. naczelnika pow. Częstochowskiego z cgasów 
carskich, Aleksandra Gajewskiego i Chletmi- 
kowa. Oprócz tego wmieszana jest w tą spra­
wę osobistość, zajmująca stanowisko inspektora 
policji. Znaleziono szereg d o w o d ó w  rzeczowych, 
szyfrv, korespondencje, w któr ych nazwano Pol­
skę „carstwem polskiem", zdjęcia koszar Cy­
tadeli i t. p.

K in c lirr ntemlickt o Prusach unchndnlch.
WARSZAWA. 16. lutego (S. W ) Kan­

clerz Rzcs/.y dr. Luther wygłosił podczas o- 
twarcia Targów Królewieckich przemólwfien idp 
w którem ubolewał nrd położeniem Prus 
Wschooiiicth i ódjcjęciem ich od organizmu Rze- 
'mmmmmammmmammmmmmmmmmammmmm

szy niemieckiej. Mowa miała charakter wybitnie, 
propagandowy, zawierała twierdzenia niezgo- ] 
dne z prawdziwym stanem pzec/y. Spodziewał 
się należy, Że przemówienie dra Luthera spot-; 
ka się z należytym sprostowaniem rządu pol­
skiego.

Itódź otrzyma pożyczko amerykańską.
WARSZAWA. 16. lutego. \k. W.) „Kurjer 

Czerw.'1’ donosi, ze miasto Łódź ma otrzymać 
18 mil. dolapów pożyczki na budowę sieci ka­
nalizacyjnej, a 30 mil. doi. dostime przemysł 
łódzki. Pożyczki tej Udzielić ma Łodzi kon- 
sorŁcjum banków angielskich „Mercantile- Fi- 
nante Amt Exhange Corporation Limited".

Kandydat na posła w Teheranie.
W \RSZA\VA. 16. lut. (A. W ) .Izprtitaj' 

podaje, że pos,em polskim w Teheranie ma zo­
stać ip. Stanisław Hempel, radca min; spraw 
zagranicznych b. sekretarz poselstwa w- Buka- 
leszcie, obecnie radca poselstwa w Pradze

Katastrof? ui Dortmund
DORTMUND, 16. lutego. (Pat) Według doniesienia 

Zarządu kopalni ..Minister S (e ir“ do godziny 9-tej 
pm-jioludniem dnia dzisiejszego ryd obylo 131 trupów. 
W  głębi szybu znajduje się jeszcze 5 ofiar katastrofy.
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Krytyczne spojrzeńie J N. Millera u „Prze­
glądzie Warszawskim" na obraz szlacheckiego 
światka w „Panu Tadeuszu", próba ustosun­
kowania się umysłowośd współczesnej do tego 
dzieła Mickiewiczowskiego i wołanie o re­
wizję dotychczasowego stosunku (wołanie dość 
odważne wobec tradycji pietyzmu, jaki o'ac;;a 
ten utwór) --  wznieciło podmuch, wieszczący 
burzę zgorszenia.

Przedstawiciel zgorszonych, p. Henryk Ży- 
czyński na łamach „Słowa Polskiego" vv! art. 
p. t. Pcmniejszjciele „PaPa Tadeusza", zaciska 
pięści z oburzenia.

„Arki przymierza nie znieważać! Świętości 
nie szargać!" — płyną tam gładko stereoty­
powe gromy na p. Millera, „Wiadomości Lite­
rackie" i , ,Przegląd Warszawski".

Autor podkreśla z naciskiem, że Mickiewicz 
„objął swym duchem całą szerz i głąb życia 
narodowego, ujawnił całą głąb i piękno duszy 
polskiej, więc w zetknięciu z wiegzysterm w[ar- 
tosci imi „Pana Tadeusza" powinna panować 
w naszetn społeczeństwie jednomyślność".

Bezsprzecznie. Tylko: poco Wyważać drzwi 
otwarte? Mickiewicz ujawnił w twórczości swej 
głąb piękno duszy polskiej — ale trudlnoDy się 
zgodzić, że cała głąb i całe piękno duszy pol­
skiej zawarły się, czy skoncentrowały właśnie 
w „Panu Teadeuszu", ~a ściślej, w szlacheckim 
zaścianku, o którego sprawach poeta gawędzi 
Lekko, swobodnie, częstokroć kruk chwtlnP 
wieńcząc je tern, czem się bajkę dla naiwnych 
główek wieńczy „I ja tam byłem, miód1 i wino 
piłem..."

W utworze tym niema nic z profetyzmu, 
z podobłocznego lotu „nad1 pozicmy", nic z po­

wagi nauczycielskiej — njem z intencji czyn i - 
nia wieczystym ideałem dla potomnych tego, 
co idealizowała wieszczowi jeno tęsknica wl po­
czuciu utraty wielkich i małych dót * tego prze­
ogromnego skarbu, którym jest dla każdego 
wygnańca: ziemia rodzinna. Chciał objąć całe 
życie litewskiego partykularza, który był ko­
lebką jego dzieciństwa, Wiraż z jego małostko 
watością, jowialstwem i wszystkiem tern co 
wedle Słowackiego było „wieprzoWatością", bo 
chciał być — wiernym, sumiennym tego życia 
odtwórcą.

Genialny władca słowa mógł wpirowad.. ć... 
kawę i bigos do poezji, wpełnem poczuciu te­
go prawa, które później zawlarło się w zitanych 
wiide/owskich aforyzmach: „Artysta może wy­
razić wszystko... Niema na świecie nic, czego by 
sztuka nie mogła oddać..."

Niepospolite piękności artystyczne tej e- 
ponei szlacheckiego żywota, arcydzieła w lite­
raturze pod względem swego odrębnego stylu 
i formy - to nie tytuł jednak, by szeregom co­
raz to nowych pokoleń ukazywać naiwniutką, 
jakkelw:ek bardzo miłą, bardzo polską Zosię, 
T adeusza, który był „jak wflysoy Soplicowie..." 
„dc żołnierki jedyUj, w naukach mniej pilni"..., 
czy choćby pokutującego za swój temperament 
ks. Robaka, istotnego bohatera poematu — ja­
ko idealnych przedstawicieli Polaków, typy po 
których nam płakać, za którymi wzdychać nam 
należy...

A +aK poniekąd kąt pa'rżenia ustalił się 
w wielkiej części powierzchownie ślizgającego 
się po walorach dzieł sztuki społeczeństwa, kió- 

J  re, jak trafnie podniósł J. N Miller „patrząc 
(na świat „h,stacji szlacheckiej" z punktu w 
dzenia spożywczolokalrfego patrjotyzmu i in­
dywidualnej beztroski estetycznego sybaryty, 
zamyka oczy z kr/yWdą 'dla poematu!, na uniewer- 
salną osnowę tej węzłowej stacji ducha polskie­
go..." Uderza to wyż wspomnianego autora, któ

ry sięgając ku źródłom uniwersalizmu w poezji 
polśKiej, zastanaw a się głębiej nad rolą, Jaką 
„Pan Tadeusz" spełbił i spełnia dotąd w u- 
mysłowości polskiej. P. Miller podnosi, iż krzyw 
óą dla poety było wysunięcie właśnie tej „histo- 
rji szlachecdej" na czoło jego twórczości przez 
krytykę zachowawczą.

Sąd własny, śmiały, podarły jasno i sta­
nowczo, pobudzający do myś ożywlczych.

A jednak — Wzbudził echo, które jest, w 
girunde rzeczy, nieporozumieniem. Obu! zony p. 
Zyczyriski pospiesza ochotnie przelać atramen­
tową kreu „w obronie" „Panja Tadeusza". Da­
je jednak dowód, że idea przewodnia syntez p 
Millera pozostała dlań obca.

Najnr nrodainiej w tym wypadku oceni nam 
sprawę — stosunek 'samego wieszcza do tej 
W przedziwny sposób WyspieWanej epopei życia 
zaścianka, której momenty działkią, jak tony 
muzyki, jak ,>ejzaź najebielntfys.wjyo impresjoni­
sty, jak arcy-sceny jowialnie-,rzewnej komedljl... 
(I to są owe „wieczyste wait Lości...").

„Pan Tadeusz" zrodzi się z tęsknoty. A 
miłość i tęsknota, zwłaszcza w sercu poety, 
zwykła haftować zło.ent szaty swego ujrnłowia- 
nia... pirzepajać całą atmosferę przedmiotu swe­
go tęsknego żalu wonią najcudowniejszego kwie­
cia z radosnych gajów wyobraźni...

Mickiewicz kochał i tęsknił — więc za­
barwił kolorytem tych dwu uczuć swój poemat.

Ale zarazem nasycił go pierwiastkiem, któ­
ry odgrywa tu doniosłą rolę z krytycznego na 
rzecz całą spojrzenia, o raz ujmtari artystyczne­
go — pierwiastkiem humoru, łagodnego, j as nie­
go, tkliwego niewątpliwie i bąrazo pobłażli­
wego.

Tak można patrzeć na ustosunkowanie się 
poety do form życia w litewskim zaśCjanku — 
i taK mo/naby zrozumieć zaopiniowanie przez 
samego Mickiewicza poematu, jako „fraszki" 
w liście do Odlyńca.
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Ułzrnsf drożyzny.
Ceny hurtowne wzrosły od czerwca do grud­

nia r. b .: we Włoszech o 13°/0, we Francji o 9 ,3% , 
w Anglji i Danji o 6,8°/# w  Polsce o 1 7 ,6 % , w Au- 
strji o 13,5% , w Stanach Zjedn. o 7 ,3°/0, w Czeeho- 
słów acji o 5,8°/o

Polska kroczy tu tedy na czele pochodu dro­
żyzny.

Ceny detaliczne wzrosły w tymże czasie: we 
Francji o 9,2% , we Włoszech 9 ,5% , w Polsce o 3 3 % ,
» Austrji o 12,4°/o, w S  anach Z,(edn. o 5% , 

w Czechosłowacji o % % .
A  więc i tu Polska przoduje, i to w jakim 

stopniu I
Mąka pszenna w Czechosłowacji kosztowała 

3,58 kor., w Anglji 3,96, w N.emczoch w Austrji 
3,63, w  Rosji 6,30, w  Polsce 4 ,0 7 .

Chleb: w Ozecuosłowacji 2,82, w Anglji 3 50, 
w Niemczech 2,9 2, w A strji, 3,24. w Rosji A50 
Cprzenny) 2,70 (razowy), w  Polsce 2,8 2 .

M asło: w Czechosłowacji 26.08, w Anglii 37,55, 
w Niemczech 35,73, w Austrji 36,44, w Rosji 54,
W Polsce 4 2 ,2 3 , 
tm m m m sm m M m am am m m m am m um m m am am aBm m ' wm

| Wołowina: w Czechosłowacji 15,92, w Anglji 
128,38, w Niemczech 16,24, w Austrji 17,12, w Ro­
sji 12,60, w  Polsce 14 ,3 6 .

Cukier: w Czechosłowacji 5,18 w Anglji 6,12, 
w Niemczecn 5,20, w Austrji 4,41, w Rosji 24,20, 
w Polsce 6 ,8 1.

Para butów : wt Czechosłowacji 108,84, w Niem­
czech 101 5 0 , w A ustiji 114,60, w Rosji 360, 
w  Polsce 19 0 ,3 9 .

Cyfry te wskazują, że po Rosji sowieckiej Pol­
ska jest najdroższym Krajem, że w Polsce, w kraju 
wybitnie rolniczym, mąka, masło, cukier są droższe, 
niż w krajach przemysłowych (Niemcy, Austrja, 
Czechosłowacja), że pasek szewski kwitnie u nas 
w zastraszających rozmiarach (para butów kosztuje 
u nas prawie dwa razy tyle, co w wymienionych 
trzech krajach).

Bezczynność Rządu polskiego w sprawie dro­
żyzny wygląla w świetle cyfr powyższych, jako 
coś zupełnie niezrozumiałego, a wręcz karygodnego.

Pragmatyka kolejarzy.
W  jednem z pism warszawskich pojawiła się 

wczoraj w  sprawie pragmatyki dia komjarzy jakaś 
mętna notatka, Która donosi, że „obrady związku 
kolejarzy z przedstawicielami M. K . nad projek­
tem pragmatyki utkwiły w miejscu1'.

Pismo wspomniane twierdzi, że powodem tej 
zwłoki jest „mezałatwienie przez czynniki sejmowe 
statutu przedstawicielstwa (?! chyba „przedsiębior­
stw a") kolei państw., w którem stosunki służbowe 
byłyby odmienne od obecnyth“...

Cała ta wiadomość jest zupełnie bałamutna...
Na konferencji bloku związków z ministr. p. 

Tyszką w pierwszej połowie stycznia, p. Tyszka 
przyrzekł, że w pierwszej połowie lutego zaprosi 
zblokowane związki na konferencję w sprawie 
pragmatyki; oczywiście wypracowane przez blok 
związkowy poprawki do projektu rządowego lub 
też nowy projekt musiały być wprzód — jak  min. 
Tyszka zaznaczył — przestudjow ane przez mm., 
poczem dopiero nastąpi konferencja ze związkami, 
która ma uzgodnić różnice, jakieby między M. K . 
a blokiem związków wyłoniły się.

Z. Z. K . czuwa nad całą sprawą i wedle in­
formacji przez Z. Z. K . u M. K . zasiągniętych, 
poszczególne departamenty M. K ., którym projekt

bloku przedłożono, jeszcze podobno nie zaązyty 
wypowiedzieć się w sprawie projektu bloku.

Żadne więc rokowania „nie utkwiły w miej­
scu" tern mniej zwłaszcza z powodu „niezałatwie- 
nia“ jakiegoś nowego „statutu".

Co do rozporządzenia w sprawie przemiany 
P. K . P . na przedsiębiorstwo, to kilka kluDów po 
selskich, w ich rzędzie i klub P . P . S., przedło­
żył —  ja k  wiadomo —  Sejmowi wniosek o cofnię­
ciu rozporządzenia Prezydenta RzpLtej Polskiej 
w sprawie przedsięoiorstwa kol. Wniosek powyż­
szy przyjdzie zapewne niezadługo pod obiady i za­
decyduje o lobach tego niefortunnego rozporządze­
nia, któro —  o ile wiemy — na w.ększość w S e j­
mie liczyć nie muzo.

O żadnym „statucie" przedsiębiorstwa kol. 
niema obecnie mowy, dopoki sprawa samego „przed­
siębiorstwa" w te,i formie, jaką mu nadaje fęzpó- 
rządzenie, rozstrzygnięta nie zostanie. Żaden też 
taki „statut" Sejmowi nie został przedłożony.

Na wypadek zaś, gdyby przemiana koioi; 
w „przedsiębiorstwo" w jakiojKolwiek formie, we-j 
szła w życie, biok związków oczywiście zażąda; 
również ścisłego, przy jego współudziale, skodyłi 
kowania przepisów służbowych.

Z  ^Teatru jYCałegc. 

„jKroces rozwodowy
komedja w 3 akiach S. G a rV iC k s a .

Budapeszt przed wojną był jednem z naj­
weselszych miast Europy ; uwierzyć zatem mo­
żna, że chophy już tylko ze względu n!a tra­
dycje może się w nim rozgrywać ta zwarjoiwla- 
na historja o proces.e rozwodowym. Sensu w 
niej zadużo ni a ma uo zresztą obecnie nie 
jesi wymagane w 1 teratuyze i sztuce - praw­
dopodobieństwa w sytuacjach farso wy cli róWl 
nież nie można się dopatrzeć; wystarczy, jeśli 
widz będzie się zaśmiewbł z komicznego wy- 
ptadku, gdy ujrzy (rozwiedzioną p.. Irenę, przy­
chodzącą po roku do pierwszego swego męża, 
sławnego adwokata od spraw rozwodowych, 
z pirośbą. aby przeprowadzi! jej proces rozwo­
dowy z drugim mężem, ponieważ ma juz upa 
trzonego trzeciego. Co więcej, p. Irena ma 
na tyle tulpietu. że żąda, aby dla ułatwienia roz­
wodu byty jej mąż wiraż z jakrmś świadkiem, 
n. p. komisarzem policji, przyłapał ją ,,in fla­
granti", którą to sytuację chce zaimscenizować. 
Ale ani adwokat Bapren, mimo. że zdołał się 
w tym czasie powtórnie ożeilić, nie przestał 
w najgłębszych skrytkach swego serca piasto­
wać miłości dla ujroczej ekżonki, ani p. Irena 
rie  zapomniała o rozkoszach pożycia z swym 
pierwszym i jedynym ukochanym, a cała histo- 
rja o ipowtó.rmjn zamążpójściu jest wymysłem 
jej rozgorączkowanej miłością i tęsknotą głów­
ki, mającym na oelu nawiązanie powtórnego 
zbliżenia. Podstęp udaje się jej znakomicie:

obudzona u byłego męża zazdrość ułatwia do­
wcipnej kobietce przepi owadzenie planu i o- 
stateczne pojednanie. N,a szczcscie dla niej 
ipi Maks Barren nie miał czasu jeszcze zakojszto- 
wac drugnej żony, Marion (z którą wziął ślub 
właśnie w dzień zjawienia się Ireny), bo wiy- 
siryclinięta nja dudka kobiecina, nie doczekaw1- 
szyr się przypieczętowania małżeństwa, rozwo­
dzi się z nim natychmiast.

Sztuczka toczy się żywo, zwłlaszpza w ak­
cie II., akt I. jest pirzyciężki i przydługi i dlar 
iego dla powodzenia całości należałoby w nim 
przynajmniej do połowy obciąć djalggj.

Przedstawienia komedji o zakroju farso­
wym mają u nas ustalona markę: wychodzą 
zawsze bez zarzutu. W  niniejszej aomedyjce 
święciła znowu (dość łatwe zresztą) tryumfy, 
p. Trapszo, staie promieniejąca niegasnącym u- 
rokiem świeżości i wykwintu:. Soliuuie obok 
nw, prezentował się Hicrowski, łączący zrę­
czni0 zawodową powagę mecenasa z miłosnemi 
uniesieniami zazdrosnego męża. P. Rygier był 
jak zawsze w swym stylu: pogodny, do aro dusz­
ny humor okraszał jego kreację, a wyrobienia 
technika sceniczna pozwoliła mu w' pełni uwy­
datnić gestem, mimika i głosem ducnową *tówu 
rfifwagę.

Poprawnie grali pp. Janikowska, feriyczna 
wdówka i p: Zabielski, sympatyczny grą i 
Wyglądem młodly dependent

Do pi. Głąbinskiej dotychczas przekonać się 
nie m ogę; cała jej apia|ryicja zapadto jest — że 
się tak wyrażę — mandkinjo wiata.

ARTUR CWIKGWSKI.

Ze spraw ukraińskich.
W nika p rzeciw  p o lity ce  k ościeln ej. — 

P leb iscy t szkolny.

; (Z) Dwie kwest je stały saę obecnie | dia 
Ukraińców aktualnem:: walka przeciw celjba 
towi t. zw. plebiscyt szkolny.

Pisaliśmy już o polityce biskupów grecko- 
katół., zamierzających wprowadzić do kościoła 
gr.-kat. przymusowy celibat, jakoleż o ogólnem 
poruszeniu wśród społeczeństwa uKr , Wyiwto- 
łanem ową polityką. Nasze przewidywania 00 
do ostrych form walki po części już sprawdziły 
się. We Lwowie, Przemyślu i Stanisławowie 
odbyły się wielotysięczne witce protesńijące 
pirzeciw wprowaozaniu przymusojwiego celibatu, 
jako przeciw gwałceń i u praw przysługu jących 
cerkwi unickiej. Utworzono komitety wojewódz­
kie, zainicjowano na wielką skalę akcję zbiera­
nia podpisów pod proiest, który podaniy bę­
dzie Kurji Rzymskiej i rzucono pod adresem 
metropolity i biskupów szereg gróźb, łącznie 
db groźby bojkotu: Walce przeciw celibatowi 
nadano miano Walki o charakter narodby-ośdt- 
wy kościoła gr.-kat. Charakterystycznym mo­
mentem w walce tej est m. i. patronowanie ca­
łej tej akcji przez sen jor a społeczeńswm ukr., 
prof. Romańczuka. Po raz pierwszy pod adie- 
sem metropolity Szeptyckiego, czczoneg db nie­
dawna jeszcze, jako bohatera narodowego, pa­
dły na wspomnianych Iw' ucach wrogie oKrzyki, 
jak przeciw zdrajcy interesów narodowych. — 
Prasa ukraińska roi się od artykułów'' na ternat 
celibatu; artykuły owe utrzymane są jeszcze w 
tonie teoretycznych rozważań.

Lirugą najbardziej akłualną kwestją, inte­
resującą społeczeństwo ukr.. to t. zw. plebiscyt 
szkolny. Pod tym plebiscytem rozumieć należy 
pianową organizację zgłaszania deklaracyj to­
rf, irielskich o zachowaniu języka ukr. jako wy­
kładowego w szkołach ukraińskich, wzgl o 
Wprowadzeniu go do szkół polskich. Akcja ta 
prowadzoną (est w związku z kresowg języko­
wą ustawą szkolną, w której Ukraińcy wkdzą 
groźbę całkowitej zagłady szkolnictwa Ukraiń­
skiego. Wydano specjalną broszurkę z praktycz- 
nenu wskazówkami, jak rozumieć i jak wyko­
rzystywać należy wspomnianą ustawię, ,,Ńa 
rodny Komitet" wydał odnośną odezwę, a ca­
ła prasa ukraińska oddała łamy swe dla Usług 
Kierowników owej akcji plebiscytowej. Zdaje s i ; 
że w związku ze sprawą tą stoi rewizja, prze­
prowadzona przez lwowską policję :w! łkali' Ukr 
T-wa Pedagogicznego, gdzie mkwestjowowano 
blankiety deklaracyj szkolnych. Jednak deklara­
cje te są tylko tłumaczeniem wzorów, podartych 
w dodatku ao ustawy kresowej, tak, że policja 
zmuszoną będzie co Mąć swój zakaz.

Bankiet w Paryżu.
PARYŻ. 15. luitego. (Pat.) Na bankiecie 

wydanym n:a cześć ambasadora Chłapowskiego 
pierwszą mowę wygłosił ambasador Noulenś. 
Akt utworzenia ambasady polskiej w Paryżu 
jest według mówcy naturalnym skutkiem kon­
solidacji Polski, tak pod względem ekonomicz­
nym jak i pod względem politycznym.

Jako drugi zabrał głos dep. Louis Marin, 
wypróbowany przyjaciel Polski. W mowie swe” 
wychwalał on licznje zalety narodu polskiego, 
dla których to zalet naród franicuski kocha 
zczerze naród poisski.

Po mowie ambasadora Chłapowskiego, na- 
grodzorej niemilknącymi oklaskami, orkiestra o  
degrała Marsyljankę. OstafUi przemówił b. mi­
nister Loucher, zaznaczając że może w pełni 
zaświadczyć o wielkiej przyjaźni, jaką odlizu- 
wia dla Polski każdy chłop francusui. Jako 
pirzeastawiciel jednego z najbardziej zniszczo­
nych departamentów Francji, nie zaponur on 
nigdy tego, ze iepartameift ten został już po- 
d Yignięty z ruiny dzięki pracy robotnika pol­
skiego.

Po mowie ministra Louicnera orkiescra wy­
konała hymn eolski.
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Już nadeszły „Pamiętniki** Ignacego 
Daszyńskiego i są do nabycia w Księgarni 
Ludowej, Lwów, Szajnochy 1. 2.

J C o w m u  z  d n ia *
Lv: V? 17 lutego

Międzynarodowe Towarzystwo
WAGONÓW SYPIALNYCH

otworzyło z  dniem 17-ge b. m . własny oddział przy 
pl. Halickim 15 (Dom Jianku Hipotecznego). To­
warzystwo sprzedawać będzie miejsca sypialni; 
w  kraju i zag ra n icą, bilety kolejowe krajow e i za g ra - 
n iC Zie  we wszystkich kierunkach, jak  również 
i bilety e k rą tiw e  wszystkich towarzystw okrętowych. 
Tamże bilety do w o z t w  restauracyjnych i zam aw ianie 
M k e i W betelach. Adres telegrofiozny: SLEEPING —  

Lw*W. — Telefon 3 0 —90.

NASI ARTYŚCI /A SRANICĄ- Czołowi artyści 
naszej opery a to p. Michał Prawdzie i p. Romuald 
Cyganik zaproszeni przez Klub polski w Pradze urzą­
dzili 11. lutego b. r. koncejjt i zostali z entuzjazmem 
przez wdzięczną publiczność przyjęci. Znakomitym 
artystom wręczono upominki a odjeżdżających do Lwo­
wa żegna ta na dworcu kolej, delegacja reprezentująca 
wszyslkie warstwy spotcczne praskiej Polonji

REDUTA ARTYSTYCZNA. V. solmtę, dnia 21. lu­
tego r. b. o ogdz. 10-tej wieczorem odbędzie się 
wielka reduta artystyczna urządzona staraniem grona 
arlystów opery. dramatu i operetki teatrów m iejskich. 
KojUJiUt organizacyjny reduty dok’ada wszelkie!) sta- 
gań aby zabawa udaRi się jaknajlepiej. Reduta za­
powiada się bardzo dobrze; po imienne zaproszenia 
licznie zgłaszają się sympatycy i bywalcy najprzed­
niejszych zabaw tegorocznego karnawału, Ściśle ogra­
niczona liczba a pozostałe w niewielkiej ilości za­
proszenia, wydaje codziennie Komitet Reduty w 
Teatrze W ielkim, I. piętro. Efektowne tańce staro­
polskie i nowoczesne przy oświetleniu .różnokoloro­
wych reflckiorow prowadzić będą pierwszorzędni wo­
dzireje. Reduta zapowiada wiele miłych niespodzia­
nek dla pań.

N IESZ C Z ĘŚLIW E W YPADKI. ZAMACHY SAMO­
BÓJCZE. I PORANIENIA. Jan Mnjewicz. funkcjonał 
jusz miejskiego zakładu pogrzebowego, wyskakując z 
wozu tramwajowego la pi. M arjackim uderzył głową 
a  latarnię poozem Upadł pod koła wozu i doznai 
ciężkich kontuzji. Odwieziono go dorożką do Pogó- 
towia ratunkowego.

Tu również przywieziono Andrzeja Markiewicza. 
Który polrącony wozem doznał z ła m a n ia  nogi.

llrsch a Froma kopnął koń i ciężko zranił w nogę. 
Odcsfano go do szpitala.

Zgłosił się także Władysław Druczek z przestrze­
loną szyją na wyło! Kula rewolwerowa przeszła mu 
.przez jam ę Ustną i wyszła karkiem  naszczęście prze­
bija jąc mięsień. Draczek przedstawił się jako wywia­
dowca P. P z Borysławia, postrzelenie tłumaczył 
nieszczęśliwym Wypadkiem.

Józef Mieszak został poraniony nożem ]zrzez jakie­
goś awaniumika w ul. Ormiańskiej.

Rudolf Nowicki, akademik, zam. na Lewandówce, 
napit się terpentyny wśród niewyjaśnionych okolicz­
ności.

Franciszek I renesze zgłosił się po północy z 4-rna 
ranami zadanemi nożem na głowie. — Stanisław Szyd­
łowski zgłosił się  również z lieznemi ranam i na twarzy 
Udzielono im jiomocy.

POŻAR NA ZAMARSTYNOW1E W czoraj rano 
jiorzęlo płonąć siano w slajni Chaima Langera przy 
ul- Nowej na Zamarstynowie. Straż pożarna ogień 
szybko pgasiła. Szkoda wyrządzona wynosi 50 zł.

Pozatem straż jo żarn a  była czynną przy dwóch 
Ogniach kominowych w mieście.

RÓŻNE ARESZTOWANIA. Mendel Engel skradł 
portfel, zawierający 52 zł. inspektorowi szkolnemu J .  
Lasocie z Kamionki Slrum. Poszkodowany przytrzy­
m ał Engla i spowodował jego aresztowanie

Semka Jajecznika aresztowano za systematyczną 
kradzież towarów, na szkouę firmy przewozowej „W a­
wel".

Za włóczęgostwo aresztowano Cecylję Gawlikow­
sk ą  i Andrzeja Głuchowskiego. — Za żebractwo aresz­
towano Feigę Byk i Dymylra Mowczana. — Za wałęsa 
nic się po uiieach miasta aresztowano Annę Seniuk 
i Prane szkę Przeworę.

WŁAMANIA I KRADZIEŻE BF.7 KOŃCA. W 
ostatnich dniach mnożą się w zastraszający sposób 
włamania i kradzieże. Pomiędzy innemi zgłoszono w 
.policji następujące kradzieże:

Nieznany sprawca włamał się od strony podwórza 
do mieszkania Tadeusza Cieńskiego przy ul Sykstu- 
śkiej i skjradł wielką ilość srebra stołowego, i futro 

imęskie. wartości 1.000 zł.
Karolowi Kipenowi. właścicielowi fabryki wyro­

bów papierowych Globus" skradziono przy okienku w 
Ranku Po'skim 300 zł.

Z mieszkania Heleny Ralkowej. zam. przy ul. Ko 
uopnickiej, skradziono złotą broszkę z brylantami i 
2 br.inzolety. waiiości 800 zł.

Ze składu lamp N. Mmkesa przy ul. Trybunal­
skiej skradziono części składowe do lamp, wartości 
100 zł

Józciowi Rodlowi skradziono rower, wartośai 00 
■złotych, slojący przed budynkiem II. gimnazjum przy 
ul. Podwale.

Z mieszkania Izy Górskiej przy ul. Małeckiego 
[skradziono 5 m. m alerji, wartości 100 zł. Włamywa­
cza spłoszyła sublokalorka Kazimiera Nowakowska.

Jak iś nieznany złodziej zakradł się w nocy do 
kasy teatralnie] i skradł 130 zł. oraz rzeczy 'wartości 70 
zło łych.

Z przedjiokoju mieszkania Horniszków przy pl. 
Marjackini skradziono futro, rękawiczki i laskę, na 
szkodę bawiącego w gościnie Włodzimierza Nawralila, 
warlości 100 zł.

Z kancelarji adwokata dra Stankiewicza przy ul. 
Akademickiej Ukradziono 4 dywan^ ścienne, znacz­
nej wartości

Jtóżne.

y/Hadotności z kraju.
ZW ŁO KI DZIECKA WYRZUCONE Z POCIĄGU 

; KO LEJOW EGO . W asyl Krawiec, robotnik tartaczny 
j z Budkowa, ad Stare Sioło, przechodząc dnia 6. b. m. 
i o świcie obok otnr kolejowego znalazł pakunek owi- 
' nięty w płótno, zawiązany szpagatem Pakunek za­

brał on ze .sobą do tartaku i rozwiązał śv obecności 
innych robotników. Ku przerażeniu zebranych z płót­
na wyłoniła się główka niemowlęcia płci óżeńskiej. 
K om isja sądowo-Kkarska. która następnie przybyła z 
Bóbrki ts,twierdziła. że niemowie to było uduszone i 
przez dzieciobójczynię wyrzucone na tor 'kolejowy, j 
prawdopodobnie z pociągu idącego ze Stanisławowa 
do Lwowa. Na zwłokach znaleziono puder, jakim  są j 
zasypywane oparzeliny niemowlęcia. Świadczy to. że 
dziecię było urodzone w jakim ś szpitalu.

Na miejscu’, gdzie leżał pakunek znaleziono gru­
by szary papier na którem dzieciobójczyni napisała na­
stępujące stówa .To wszystko z tid}d|fy i z £dcdy, w iej­
ska baba".

Polu-ja zarządziła poszukiwania za dzieciobój­
czynią.

SFINGOW ANY NAPAD RABUNKOW Y. Michał 
Kamer powiadomił onegdaj policję, iż w lesle żółtaniec- 
kim dwóch bandytów zrabowało mu 2 par bucików, 
kurtkę. 51 zł. i książeczkę wojskową. Okazało się 
następnie, iż Kamer służąc u inspektora J. Lasoty w 
Kiimionce Str. sprzedał buciki służącej u insp. L  za 
13 zł. poczerń te pieniądze przepił i pjrkegjrał w „blasz­
ki". Dla zatuszowania swego postępku sfingował na­
stępnie napad rabunkowy.

Policja aresztowała Kamera, który przyznał się 
da winy. Odstawiono go do sądu pod zarzutem roz­
siewania niejjokojących wieści.

Jfomunikatij.
X U N IW E R SY TET LUDOWY IM ADAMA MIC­

KIEWICZA. 7  cyklu „Choroba a człowiek1'. j
17. lutego, (wrotek) Dr Z. Danielski: O gruźiity 

j 20. lutego (piątek) Dr. A. Groblowa: O gruźlicy! 
dzieci.

Sala Instytutu Technologicznego — początek o
godz. 7-mej wiecz.

i 1
X .ŻYCIE". Posiedzenie Zarządu odbędzie się we

wiórek 17. luiego 1925 fr. Rynek 8. I p Począlek
o godz. 19.30.

t
X „ŻYCIE". Dalszy ciąg Nadzwyczajnego Zebr. 

Ogólnego odbędzie się 18. lutego w środę o  godz. 
19-tcj w lokalu Rynek 8 I. p.

J. Daniłów. Kt. Janicki.

..FETYSZ ' DKA MUSSOL1NIEGO „Rzeczpospo­
lita" donosi.

„Powiadają, że na Nowy Rok premier Mussolmi 
olrzyma) w podarunku od króla W iktora Emanuela 
drogocenny fetysz paznokieć z palca u nog: w opra­
wie z djamenlów.

Paznokiąć len Sianowi ozdobę kciuka Jego Kró­
lewskiej YJośei Wikloąa Emanuela II. dziada obec­
nego króla Włoch.

„Król Wykwintnis" pozwalał rogowej ozdobie swe­
go kciuka wyrastać pięknie przez caty rok, by w dzień 
1. stycznia obciąć ją  i powierzyć zaufanemu złotni­
kowi Złotnik staranuii jKjJeCował paznokieć nada­
wa! mu blaski . izW. kociego oczjke i wprawiał w' duże 
złote ogniwo, wysadzane diamentami.

Drogocenne paznoekie stawały się p-odarkami dla 
żony królewskiej 9” stycznia 1878 a więc w dniu’ skonu 
YYikiora Eamnucla II lir. Rozyna w siadała 14 ' ‘-go 
rodzaju klejuoiów

Pięlnasly. kk-jnol pogrobowiei., wykonany po śmier­
ci króla Wikio.ra Em anuela I I  zoslał ofiarowany pre­
mierowi Benito Mussoliniemu“.

PIJACY YYIERYKAŃSCY. Liczba u->ób aicsztowa- 
jiycli w różnycli miastach Sianów Zjednoczonyeń do­
wodzi jak lMorczywic, trwa tam pljiińslwo. W  No­
wym Jorku aresztowano w 1924 r. 10.783 osób. 
gdy w r. 1923 liczba aresztowanych za pijań­
stwo wynosiła 10.017. Nowy Jork  jednał; może się 
nazwać „suchym" w porównaniu do Filadelfji, gdzie 
aresztowano z. »\ 49.502 osób j>ijanvcb lub do Bo- 
slonji, gdzie liczba aresztowanych za pijaństwo wy­
nosiła 39.536! Przyiem jest charakterystyczne. że 
liczby te zwiększają się stale i że zwiększa się liczba 
młodzieży pijącej. Stwderdzono przytem. żc w do­
mach. w których przedtem nikt o wódce nie m yślał 
teraz zdobycie butelki wódki uważane jest za tryumf.

PODZIEMNA KRYJÓWKA W7 DAW'NYM PAŁA­
CU CARSKIM. Sowiecka kom .isja ochrony zabytków 
historycznych znalazła poć podłogą kaplicy w byłym 
carskim Pałacu Zimowym w Petersburgu drzwi m e­
talowe .zamknęte na kłódkę i opieczętowane pie­
częcią m inisterjum  dworu carskiego.

Po o i war'’i u tajemniczych drzwi, ujrzano wązkie 
schody. wiodące do k o m o ij podziemnej, obitej całko­
wicie żelazną blachą. W  komorze tej nie znaleziono 
żadnych przedmiotów cennych. Ja k  p_wypuszczają za­
tem. 1'ryjów ka ta jirzeznaczona była na schronienie 
dla 'odzm y carskiej W razie jakiego zama :hu w kapli­
cy a może zbudowano ją  dla uniemożliwienia pod­
kopu pod kaplicę.

O KRUCIEŃSTW O C H IŃ SK IE. Korespondent lon­
dyńskiego „Daily Expressa‘ donosi z Pekinu pod datą 
30. stycznia:

Rozmawiałem dzisiaj z T u ar Szi Dżujeni, prezy­
dentem Chin, w sprawie wiadomości, jakoby były pre­
zydent Chin. Tsao-Kun. um ierał z głodu w więzieniu 
pałacu cesarskiego Prezydent oświadczył mi, co na­
stępuje •

— Zupełnie słusznie Mój poprzednik nie ma przy­
jaciół wskutek zbrodni, jakie popełnił. To też w sy­
tuacji. w której znalazł się oJbecrie, nikt mu nie 
wspólczup

Prezydent dodał, że Tsao-Kun przekupywał poli­
tyków w 1923 r„ .dęy go wybrano, zasłużył zatem na 
swój los obecny.

Prezydent odmówił mi dalszych wyjaśnień, wszyscy 
jednak w Pekinie wiedzą, że śmierć byłego prezydenta 
„wskutek braku opieki ', używając wyrażenia chińskie­
go. nastąpi w ciągu dni najbliższych.

DOKTORZY ZAPALACZAMI LATARNI. Jak  do­
noszą dzienniki paryskie, wśród zapalaczy Latarni u- 
licznych w Paryżu znajduje się z górą stu (doktorów i 
dymisjonowanych pułkowników

Należy też do nich jiewien książę rosyjski, którego 
całą rodzinę wymordowali bolszewicy. Książę ten był 
w Petersburgu publicystą, uciekłszy jednak r. R osji 
przed terorem bolszewickim, nio mógł znalezć zagra­
nicą odpowiedniego zajęcia i jest obecnie, zapalaczero 
latarni paryskich.

—      II ■ ■■ ■ II —  n w —  mm  ■giriM nin r fo
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Herrlof o syfaaell
PARYŻ. 16. lutego. (Pat.) W czasie dysku­

sji w Izbie nad ustawą w sprawie finansów 
Hemriot oświadczył, że jest to sprawa narodo­
wa i  międzyiija|i odó W a , która musi być roz­
ważana w spokoju i z zimnft krwią. Premier 
pirzyp. że Francja, która przed wojną była wie- 
r^yicielka wszystkich rynków świata, straciła 
na skutek wojny wielką część swojej niezale­
żności finansowe), którą należy za wszelką ce­
nę odzyskać. Herriot (podkreślił, że od roku 
1920 (jjocząwszy, ilość pożyczek stale się zmniej­
sza’ a, obecnie — mówił premier — musimy o 
ile możności jak nlaiwięcej pładc, pożyczając 
pik najmniej. Musimy zgodzić się na konieczne 
ofiary, ażeby doprowadzić do koniecznych roz­
wiązań.

Straszna śmierć
Dw óch rob otn ików  zg in ę ło  zatrutych  

inych o sób  c iężko  zachorow ało  od
Wczoraj o godzinie 4-tej popołudniu, zdą­

żył się dawno ni Obywały wypadek zatrucia kil­
ku osób, zaś dwóch robotników zmarło zatru­
tych gazami, uchodzącymi z dołu kio acz n ego.

Reah.ości przy Ul Smerekowej pod 1. 3 i 5, 
za Stajrym Rynkiem tfie mają kanałów odpływo­
wych. Właściciele tytCh realności njejaka His 
sowa i N. Goldych, kap. W. P. postanowił’ 
połączyć swe kamienice z ulicznymi kanałami,

W tym oelu Ugodzili się z majstrem heto- 
niurskitn Jerzym HryCakiem, zam. przy ul. Pija- 
Hirów pod 1. 54 a, który przed 4-ma tygodniami 
rozpoczął ową robotę. Przez IWa tygodnie rt z- 
■rozpoczętej roboty nie kończoni z powodu, sp'- zu 
o zapłatę. Wczoraj popołudniu, dwaj rt,bożnicy 
Wasyl Lewko, rodem z Czyżykowi, pod1 Lwo­
wem, oraz Michał ProsKurnicki przystąpili do 
przebicia dołu kluaicznego chcąc go połączyć 
ze świeżo zbudowanym kanałem. Rana ten w 
którym pracowali był głęDoki około dwóch 
metrów.

Nagłe mieszkańcy tych realnośic:
USŁYSZELI JĘKI

wydobywające się z dołu. Ody przyszli nad 
brzeg jamy; ujrzeli leżących robotników, da­
jących słabe oznaki 'życia.

Oazy o nieznóśnym zapachu momentalnie 
zarjruły powietrze. Lokatorowie: Stanisław Bo- 
uek, Dawid! Weishofer, Michał Zwątyicz i Józef 
Pasieczny pospieszyli z ratunkiem. Jednakowoż 
sami wkrótce zostali oduizeni i stracili przy­
tomność Krzyki alarmujące mieszkańców zupo 
wietrzonych ruder zaalarmowały całą ulicę. 
Szybko też powiadomiono o lym wyp dku pc■ 
licję, straż pożarną i Pogotowie ratunkowe.

Na miejscu zjawił się nadkom. PP Bro- 
-żyńskĘ lekarz Pog. dr. Rymarowicz, dir. Jó ­
zef Graf ze swvm synem lekarzem Stanisławem 
G., oraz oddział strażaków pod kierownictwem 
instruktora Łoboziewicza. Szybko zeszli stra­
żacy do lołui i poczęli Wyciągać omdlałych. 
Jak strasznie było zatrute powietrze w tym dóle 
świadczy o tera fakt, iż strażak Władysław 
Pauicz trzymając chustkę plrzy jtworach noso­
wych po minutowym pobycie w tym dóle zem- 
dla(ł i z ftjnldlem po kilku minutach został przy­
wrócony dO łprzytomnpści.

Natychmiast przystąpiono do ratowania za­
trutych. Zastosowano sztucznie oddychanie i dzi­
wki tlenu. Dzięki tym zabiegom przywrócono 
dó przytomności zatrutych w czasie akcji ratulir- 
kowiej wymienionych lokatorów.

Roboluików_Lewka i Proskurnickjego

,NIE ZDOŁANO URATOWAĆ
piomi no długich zabiegów, podczas których sa 
nitarjusz Józef Marek zasłabł wsrod1 objawów 
zatrucia. Twarze zmarłych wkrótce posilały , 
języki i wargi ich obrzękły. Lekarz miejski 
d|r. L-twinowicz, stwierdzi: w\s zy zgon obu! ofiar 
wypadku; polecił zwłoki przewieźć do Instytutu 
medyfcyny sądowej.

Wkrótce po tern WyW. Socha sprowadził 
dó policj’ owego majstra betoniarskiego Hry- 
caka wraz ze synem,, nauczycielem, który po­
maga ojcu w przedsiębiorstwie. Obaj bowiem

finansowej Francji.
I Premier nie wierzy w zbyt szybkie dokona­
nie się poprawy, pragnje jednak, aby cały śwjat 

] widział, że frank podnbsi się wolno, lecz pe­
wnie Musimy zachować naszą reputację ucz- 

, ciwości finansowej — mówił Hernot. — Je- 
dyn1 e polityka zdrowego pieniądza może przy­
czynić się do znjżki kosztów utrzymania.

Rozpatrując dalej zagadnienia skarbowe Herriot za- 
j pewnia, że dążyć będzie nadal do utrzymania lojalnego 

stonowania jiodalku dochodowego, nie godząc jedy- 
, nie. w czynione oszczędności. Itzad — mówił Ilenriot — 

poza wszystkimi stronnictwami wzywa wszystkich Fran 
tanów do jedności. W ystarczy trochę optymizmu i 
icierpliwości. aby dokonać restauracji funduszów 
Francji.

i m  ■ j j iw .

lutników w ftanale.
gazam i p rzy  ul. Sm erekow ej. —  K ilk a  
zatrucia  podczas akcji ratunkow ej.
odpowiadają za brak nadzoru przy tej nieszczę­
snej robocie.

W śledztwie bronili się obaj, iż zmrrli tra­
giczną śmiercią robotnicy bez ich wiedzy i 
wbrew ich zakazowi przebili óiw nieszczęsnjy 
zbiornik ustępowy. Wyrazili przytem przypu­
szczenie, iż njajpirawdópodbbniej wżasciciele +ych 
jruder spowodo wali roznoczęcie tej niebezpie­
cznej „fuszerki'' po skończeniu1 roboty dzien­
nej. Obrona ta ulchnoniła ich przed natychmia- 
Wem aresztowaniem. albowiem njadkom. Bro- 
żvuski polecił sprowadzić natychmiast właśd 
Cieli tych realności dó Urzędto śledczego policji 
pelem ich przesłuchania.

Jak się okazałe doły kloaczne w tych ru­
derach nie były gruntownie oczyszczone ocf 
Czasu wybudowania tych dlomów. Nic Więc 
dziwnego, że wytworzyły się tu: gazy o tak 
wielkiej, .prującej sile.

Zmarły robotnik Lewko, był kawalei em i 
spał vi warsztacie majstria Hrycaka, Proskurnic- 
ki, zam. przy Ul. Żółkiewskiej pod 1. 74, był 
żonaty i  pjejejm 5-ga dzieci.

Obaj za swą niebezpieczna tą pracę pooje- 
irali tylko po 4 zł. dziennie, co dosadnie ilustru­
je te rzekome „znaczne" zarobki robotnicze, 
o Których biadają kapitaliści.

\X czasie, gdy w policji ustalano, kto po­
nosi winę tego wypadku, powstał niepokój w! 
mieszkaniu P., albowiem nie wirócił on do db- 
mu z pracy, co zawsze czynił. Dwie córki je­
go, najstarsze z dzieci, poszły dowieuz;eć, się 
co się stało z ich ojcem. Ogrom bólu, spiadł nie­
spodzianie nia nie, gdly przyszły na miejsce wy­
padku, Nie mog'ry uwierzyć, że dbtknęła je 
taa straszna klęska. Udał) się przeto ao szpi­
tala. Iu, jednak nie przywożą zwłok, lecz tyl­
ko chorych, przeto odesłano dzieci z niczetn. 0 : 
bie udały się następnie do Pogotowia rat. Tu 
oiględi !e pow tdomjobo je o bardzie ciężkim, 
beznadziejnym stanie ich ojca, albowiem trub 
dńo było powiedzieć im całą prawdę. Odlesłano 
je do policji;, z tem, że tam otrzymają informacje 
jakie prawne kroki należy im przedsięwziąć, 
abv otrzymać materjalne odszkodowanie za stra­
tę żywiciela. Z głośnym płaczem udały się nie­
szczęsne sieroty, dby hiobową wieść tę zanieść 
między ściany iej iZby, gdzie niedawno pano- 
wałat-pogodna, beztroskuwa radbść życia nie­
letnich dzieci,

Późno w nocy ukończono przesłuchiwa­
nie w policji współwinnych śmierci robbtnikóWf. 
Hirvcakowie składają winę Wypadku na HissóWl 
ci zaś na. kierownika tej (roboty). Trudno na razie 
ustalić, kto właściwie jest winien, gdyż zmarli 
tragicznie robotnicy jedynie mogliby poświadL 
czyć o powodach tego wypadku.

Dzis odbędzie się komisyjne badanie miejsca 
wypiadku przez znawców sądóWych. Zadecydu­
je to o dalszem śledztwie.

Na irazie nikt nie został a esztowany 
w związku: z tym wypadkiem

Władze winnó bezwarunkowo ustalić, kto po­
nosi winę tego wypadku Winowajcy muszą być 
pociągnięci do suroWej odpowiedzialności, zaś 
sieroty po tragicznie zmarłym '•obotniku, me 
śmią lbyć być wystawione nra pastwę nędzy.!

Now y prezydent Finlandii.
H ELSIN G I-O RS. 16. lutego. (Pat). W dniu dzi­

siejszym odbyły się wybory prezydenta republiki. W 
drugitm skrutynium przedstawiciel partji postępowej 
dyrektor banku Ryti otrzymał 104 głosów, zaś przed­
stawiciel parlji agrarnej, naczelnik prowincji wybor- 
skiej. Dr Relander 97 głosów. W  trzeck-.m rozslrzy- 
gająccm skrutynium między R\ tnn a Relanderem. Dr. 
Relander oirzymał 172 głosy i tem samein wybrany 
został ]>rezydenlem republiki na okres sześcioletni. 
R yli otrzymał 109 głosów. Nowy prezydent obejmuje 
swoje funkcje 1. m arca b. r.

Now y rząd portugalski
LIZBONA 16. lutego. (Pat.) Nowy ga­

binet został ukonstytuowany w składzie nastę­
pującym : GuimaraiCs prezesura gabinettu i teka 
tinanjsów, generał Rocha, w ojna; pułkownik 
Silva, marynarka; Godirthe, oprawy zagrani-; 
czne; Jimas, oświata. Sześć tek nie zostało jesz­
cze obsadzonych.

Co powie p prof Grabski o konkordacie.
WARSZAWA, 16. lulego. (Tel. wł.). Jutro wraca 

do Warszawy ■;i. St. G.abski, który nazajutrz po powro­
cie złoży Radzie Ministrów sprawozdanie o konkor­
dacie z Watykanem-

Ćwiczenia eskadry lotniczej.
WARSZAWA, 16. lutego. (Te) wł.). Dzisiaj w go­

dzinach rannych ponad ulicam i Warszawy odbywały 
się ewolucje ćwiczebne wojskowej eskadry lotniczej1.

1 8 -10  b. m. posiedzenie Senatu.
WARSZAWA. 16. lutego. (Tel. wl.). Dnia 18. lu­

tego odbę< de się posiedzenie Senatu.

Jeszcze sprawa wydalenia patriarchy.
I.ONDYN, 16. lutego (Pat). „Daily Mail do­

nosi z Konstantynopola, że rząd turecki postanowił 
nie Wysyłać delegatów na obrady nad sprawą wyda­
lenia patrjanchy konstantynopolitańskiego, ponieważ jest 
zdania, że jest to sprawa czysto wewnętrzna Turcji.

PARYŻ, 16. lutego. (Pat). Dyrektor departamentu 
ministr. spi zagrań. Larouche orzyjąl wczoiaj amb»- , 
saclora (tureckiego i pełnomocnika greckiego. Chodź. 
tu1 o  pełnomocnictwa w załatwieniu zatargu grecko- 
tureckiego

Trząslenle zlemJ w Japonii
PARYŻ, 16. lutego. (Pat). Według doniesienia z 

Tokio, o Ci czuto tam w miejscowości Hushi wczoraj 
silne trzęsienie ziemi.

Bulgarja przeciw komunistom-
SOFJA. 16. lutego. (Pat). Pólofic. „Slobodna R iccz‘: 

donosi, że rada ministrów postanowiła ,>rzeałożyć Izbie 
Ido uchwalenia w związku z ustawą o ochronie pań­
stwa urtawę w snrawie podjęcia środków przeciw pi­
smom komumstyrznymi.

Katastrofa kolejowa.
SALZBURG. 16. lutego. (Pat). W czoiaj skutkiem 

burzy wykoleił się między stacjam i Wolfgang a Stroh- 
bel ipociąg kolei lokalnej, przycen. kendukto1- pc ■ 
ciągu został zabity i 12 podróżnych rannych.

Wojujący Niemcy.
Antyserbska m anifestacja. —  3 rannych,

B^ŁO G R Ó D . 16. luttcgo. (Pab) Jak do­
noszą z NirijCzejcze, miejsioovośd, która wła­
śnie była niedawho przedmiotem wymiany te­
rytorialnej n!a zasadzie układu z Rumunią zaa­
takował tam tium mieszkańców Niemców mniej­
szą liczebnie gruipe Serbów zebranjylch w pe­
wnej operze dla obchodzenia pomyślnych w'y 
ntkow ostatnich wyborów. W czasie starcia, 
trzech Serbów zostało postrzelonych. Zawezwa­
na niezwłocznie 'andąrmerja bly i zmuszona z 
I (ronią w ręku, interweniować, aby oczyścić plac 
ppzed magistratem z tłumu Niemców mjnife 
stujących gwałtowni^ przeciw serbskim człon 
kom Rady mićjsRrej. Na skutek przeprowadzo 
ne|go niezwłocznie dochodzenia policyjnego u- 
stalono, że cały atak był zawczasu planowe 
przygotowany. iDokoniano 50 aresztowań.
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Liczba urodzin zmniejsza się...
N iezdrow y, c*y  zdrow y o b ja w ?

Przed iparu dniami nia zebraniu Tow. Lu'ge- 
nicznego w W arszaw ie stwierdzono cyfroWb; 
że przyrost urodzin w naszym kraju znacznie 
się zmniejszył.

Stwierdzono to, naturalnie, jako objaw1 
„groźny".

Zastanówmy się tfieco głębiej nad tą spra­
wą, a ujrzymy, że to, co nazwaifo objawem 
groźnym, czy niezdrowym, — jest poprostu o- 
giroinnie uzasadriionem, ogromnie racjonalriem 
przystosowyw.oni.em się ludności — d'o warun­
ków

A nikt chyba, rfawet wielki optymista, nie 
będzie twierdził, że .warunki życia u nas są 
łatwe, są dogodne i bezlpdeeznie.

Ogólne zubożenie powojenne mas pracują­
cych fizycznie, czy umysłowo, nędzne Uposa­
żenie pracowriików, obniżenie stopy życiowej 
klas średnich, diawtiiej dostatnio sytuowanej — 
ptizedewszystkiem bezrobocie, brak pracy, brak 
możnaści ipracy, tragicznie u'bijanie się o nią. 
zarówno w1 sterach pracujących umysłowo, jak 
fizycznie, katastrofalny brak mieszkań oto 
środowisko i atmosfera, w której żyje społe- 
czeiistwo wsjtółczcsne. „Ciasno" się zrobiło, 
jak się wyraził niedawno jeden z dzienników — 
W odrocłzonej Polsce

Stan taki bynajmniej się nie 'poprawia, a 
rączej zaostrza.

Kto w warunkach takich starałby się jesz­
cze o szybki przyrost ludności, musiałby być 
w najwyższym stopniu’ lekkomyślnym, wprost 
szalonvm! Dziecko obciąża ubogą rodzinę tak 
wielkimi ciężarami, nakład? tak wielkie obo- 
wiązk na matkę, przeważnie dziś wraz z mężem 
zarobkującą ciężko na pierwsze potrzeby życia, 
że fakt urodzin w rodzinjach takich zaiste równa 
się katastrofie...

Kwestję ograniczcirji a liczby urodzeń w ro­
dzinach proletarjackiich omówił przed paru laty 
dr. Medicus (pseudonim) w broszurze nadler 
zajmującej trafnej, p. t. ..Proletarjat wobec 
kwestji ludnościowej". Autor ujmuje tam kwć 
stję ze stanowiska jsjpołecznego i lekarskiego i 
dochodzi do wniosku, iż nadmierna liczba po­
tomstwa w niesłychanym stopniu utrudnia po 
łożenie klas pracujących, które w najcięższym 
trudzie ledwo wyżywić się zdołają, a o wynie­
sieniu stopy życiowej, kulturze, wykształceniu!, 
nawet marzyć nie mogą.

Znakomity pisarz Romain Rolland w „Du­
szy zaczarowanej" (cz. II. „Lato") tak mów.
0 problemie +yim, którym każe zająć się jednej 
z postaci swej pięknej powieści, Filipowi VjJ 
lard.

„Filip... rozpoczął niebezpieczną kampanję. 
Stanął nia, czele ligi, chcącej ograniczyć łjczbę 
Urodzeń Oburzyło to hipokryzys bez­
wstydnej klasy posiadających, którzy nie ro­
biąc nie dla złagodzenia doli nędzarzy, z luno 
ścią patrzą na mnożenie się ich, by miec dość 
rnięsa dla armat i fabryk. Sami wystrzegają się 
licznej rodziny, by nie obniżać itopy żvciowej
1 nie komplikować swych waruifkow* bytu. Na­
tomiast obojętne jest im całkiem, ż° źie regulo­
wany przyrost lifdUuści utrwala nędzę i nie­
wolę. Nawet robią z tegu obowiązek religijny 
i narodowy..."

Nie tu; miejscy rozwodzie się szeroko nad 
tą sprawĄ. Jednak, mimo opinji Tow. Fugenicz- 
nego warto zastanJowić s ię :

Czy istotnie objaw to — niezdrowy i smu­
tny ?

Czy nie jest on raczej — dobrym instynk­
tem, samoobroną mas ?

(m ).

WU  drodze do zwycięstwa
B ro s s n ra  p o s l»  K . C w p lń s b ie g o

U

Nakładem ruchliwego wyaawnictwa Warszaw­
skiego Oddziału Towarzystwa Uniwersytetu Robot, 
niczego ukazała się nowa, już ósma z koleji bro­
szura p.sła K . Czapińskiego podtytułem: „W  dro­
dze do zwycięstwa11. Autor znany popularyzator 
i ulubiony wśród mas robotniezycu prelegent z właś­
ciwą sobie znajomością potrzeb < zytelnika robot­
niczego umiał | rzedstaw.ć w zwięzłym zarysie 
w sposób wyczerpujący i ciekawy główne etapy 
myśli s 'cjalistycznej oraz krótką bisior,ję między­
narodówek robotniczych.

Autor nie ograniczył się w broszurze tej do 
opisania historji właściwego nowożytnego ruebu soc­
jalistycznego, lecz dużą część pracy poświęcił przed­
stawieniu ważniejszych źródeł idoi socjalistycznej, 
ja k  chrześcijaństwo pierwotne, wielkie utopje my­
ślicieli wieaów lE-go i 16 go.

Autor zobrazował również dzieje ruchów po­
litycznych ku końcowi stulecia 18 go. Wielka Re­
wolucja Francuska —  oraz w pierwszej połowi® 
wieku 19 go rok 1848, —  by przedstawić czytel­
nikowi tło społeczne i ideowe, na którem rozwijać 
się puczyna klasowy ruch robotniczy Dalsze stro­
nice broszury poświęcone są opisowi historji ruchu 
socjalistycznego, oraz jego rozwojowi międzynarodo­
wemu.

Opis zagadnień polityki socjalistycznej po woj­
nie światowej oraz najważniejszych nowych zada i, 
które stanęły obecnie przed klasą robotnicza wy­
pełnia stronice końcowe. Takich broszur potrzeby 
nam wiecoj, gdyż one przyczyniają się do pogłębie­
nia samowieazy socjalistycznej mas robotniczych.

Broszurę zamawiać należy: w Księgarni Ro 
botniczej Wspólna 17, cena egzemplarza 50 gr. 
Przy większych zamówieniach 25°/0 rabatu.

WażDn rozstrzygnięcie Najw. Trybunału w sprawie emerytów.
Najwyższy Trybunał Administracyjny, o- 

irzekl w Wnjiu 23. XII. 1024, że art. 82 nbwej 
ustawy emerytalnej ma zastosowanie tylko do 
tyich emerytów (cywilnych) b. państw zabor­
czych, którym do dnia wejścia w ż.vde nowej 
ustawy emerytalnej uiposażenje jeszcze wymi 
rzone Wie było. Co się zaś tyczy emerytów b. 
piaństw zaborczych, którym pobory emerytalne 
już na zasadach ustawy z dra a 28. lipjca 1021 
zostały przyznane, to uposażenia te mają być 
jed nie przerachowan<e.

Z powyższego wynika rtiewątpliwue, że no­
wa ustawa emerytalna uznaje pitawa nabyte 
przez emerytów z poprzedniej Ustawy ernery

Okręgowy inspektorat pracy we 
Lw ow ie. \

Zwraca się uwagę pp. pracodawców na obsza­
rze Województw lwowskiego i tarnopolskiego, za-

dłuig zasad y/prowadzonych nm r ustawaj z dln. . trudniających młodocianych pracowmków obojga
0. października 1023 r. (art. 6).

Gdy władze Wymiarowe w licznych wypad
płci w wieku od lat 15 do ukończonych lat 18 
w zakładach przemysłowych, górniczych, hutniczych,

i
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talnej za nienaruszalne, polecając jedynie od- € J sażerm Wddle ,/cxeh]a b\ c ;ab d;
nośnym władzom pirzeraehowiaiue uposażeń we- danoj g^upy

kach p x zj pr .z er ach o wan i u zmieniły przyznane i w handlu, biurowości, komunikacji i przewozie,
na podstawie ustawy z r. 1021 'n a  wysługi ha ; oraz w innyCfi zakładach pracy, choćby ua zysk
niekorzyść interesowanych, należ) obecnie do nje obliczonych, a prowadzonych w sposób prze- 
włndzy wymiarowej (wnieść przedstawicie 2 po I mysłow) niezależnie od tego, czy te zakłady pracy 
wo iiniem się na powiyższe orzeczenie Najw. j Są własnością prywatną państwową, czy samorzą- 
Tryb. Adm. z prośbą o odpowiednie sprosto- j dową iź wedie rozporządzenia Ministerstwa Pracy 
wanie Wysokości uposażenia emerytalnego.

łyczy się to także emerytów polskich z 
przed 1. 10. 1923 r. o ile przyznarfe na podsta­
wie ustawy erner. z r. 1921 uposażeń i e obejmuje 
dodatek za wysługę lał, za studja wyższe i 
ewentualne za kierownictwo, a teo pdwoduje

Skutki .tlęski m eszkaniowuj.
Gruiśllca tryum fuje.

( zęd\ sanilarne slwierdziły ,żc w Warszawie w 
jeanej izbie mieszkają, iczę.slo 2 -3  rodziny, szczegól­
nie. ,na krańcach rniashi Śmiertelność na gruźlicę i 
śmiertelność ogólna jest /.nacznie większa w dziel­
nicach. /. jj(rzew iżającą 1 iczhn mieszkań jednoizbowych, 
niż w innych dzielnicach. W r. 1922 śmiertelność o- 
gólna w okręgach .śródmieścia wynosiła w Warszay ie 
od 10 do 19 na 1,000 mieszkańców, a w okręgach pod- 
m u j.skćh  od 18 do 20 na '0 0 0  mieszkańców. To sa­
mo doIyczy gruźlicy w pierwszych okręgach śmier­
telność wynosi od 10 do 30 na 10.000 mieszkańców, 
W drugich od 31 do 50 na 10.000 piirsźk'ańeów. Nawet 
w śródmieściu odsele.k lokali jednoizbowy cli wynosi 
w Warszawie około 30 procent ogólnej liczby lokali w 
każdvm z poszczególnych okięgów. Zaludnienie tych 
lokali jednovbowych w śródmieściu1 jest 1.5 razy wię­
ksze. niż w lokalach dwuizbowych, dwa razy większe 
niż w iokaiadi 2—3 izbowych, trzy razy większe, niz 
w lokalach 4-izbowyeh. W lokalach podmiejskich od­
setek lokali jednoizn owych wynosi 50—60 procent o- 
gólnej liczby lokali. Na rrztdm .eściach lokale jedno 
izliowu są jeszcze bardziej przeludnione

Cenzor krakowski i jego osobliwość.
W  Krakowie, w teatrze im Słowackiego, odegra­

no szlukę Jerzego Hulewicza p. t. „Amina". Problema­
tem w lej sztuce jest zagadnienie uduchowienia. 
Aulor przeprowadza rozwiązanie lego zagadnienia przez 
religję chrześcijańską i buddyjską — a więc jako 
oderwanie się człowieka od świata, które ma udosko­
nalić jego duszę. To wierzenie przedstawił Hulewicz 
w len sposób, że uzmysłowił oderwanie się od świa­
ta — przez utratę Wzroku.

Otóż w sztuce tej cenzura wykreśliła wszystkie 
napomknienia o chrześcijaństwie, pozostawiając p. Hu­
lewiczowi wyłącznie buddaiztn na poparcie jego tcorji 
udueho cienia. Wykreśleń dokonała' tak gruntownie 
że w jednem m iejscu osiągnęła skutek wprost prze­
ciwny zamierzonemu celowi.

Mianowicie na zapytanie dozorcy warjatów, kiin 
był Budda, odpowiada Profesor:

z dnia 3 1 .X II . 1924 (Dz. U. R. P . Nr. 4 ex 1925 
poz. 40) winni w czasie między 1 a 31 stycznia 
każdego roku zaś w b. r. do końca lutego sporzą­
dzać wykaz młodocianych i przesyłać do właści­
wego urzędu In sp e k ji Pracy. Powyższy wykaz 
winien zawierać numer porządkowy, nazwisko 
i im.ę, datę urodzenia, wyznanie, adres, datę przy­
jęcia do pracy, rodzaj zawarlej urnowy (termina­
tor, uczeń, praktykant, pomocnik) świadectwo ukoń­
czenia szkoły (szkoły powszechnej, średniej lub 
zawodowej i ilość ukończonych klas), oraz nazwę 
i adres szkoiy dokształcającej, do której uczęszcza 
młodociany.

Równocześnie zwraca się również uwagę, że 
przedsiębiorstwa na wstępie wy mień.one, winny 
prowadzić również wykazy młodocianych, przepi­
sane rozp. M.nist. Op. Sp. z dnia 1 4 .X II . 1924 
(dz. U. R. P . Nr, 1 J 4 poz. 1023.

Sprawy partyjne.
* PO SIED Z EN IE KOM ITETU O B W. PPS. O b ę ­

dzie się dnia 22. lutego 1925. w lokalu przy u l  Sykstu- 
skiej 21. II. p., o  godz. 10 rano.

Ze wzglęau na ważność spraw, które będą ua po 
rządku dziennym, uprasza się tow ■ Bednarskiego. An- 
dreasika. Drobuta Tadeusza, Dr. Herschmla, Górnika,
Talarka. Żclaszkiewieza, Smulikowską, 'Krawiecką. Ko-

„ Io  ten, który przed Chrystusem był największym chańskiego, Wiśniewską. Melnarowicza, Jadwigę \ Wrn-
duiehcm na ziem j Cłaltegu Maricawskieb, Halucha Stompego, Handlera.

Po wykreśleniu cenzuralnem odpowiedź- ta brzmi’: Wcimiiców, Kpiarza. Kozakiewicza, Schustera i Jó -
,,To ten. który był największym duchem na zefa Ochmanna (ze Stanisławowa).

ziemi..." | Uprasza się o punktualne przybycie.
Z --- I   i i 
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Tr«:g komiczna scena w sądzie chicagowskim. iiiterawra, uauua. sztua*.
O brazek ze stosunków  w sąd ow n ictw ie am erykańskim .

Bukata Ameryka świetne tnająaa szkoły, u;- 
niwere/tety, rozmaite użyteczne urządzenia spo­
łeczne niedomaga nia pn-nkde sądownictwa i 
służby bezpieczeństwa. Policja uprawia tam ja­
wną korupcję, a co gorsza, sędziowie także, Po­
szanowanie dla sądu, jakiem się cieszy każdy 
_iąd europejski w Ameryce jest czentś hjeznańdń 
Sędziego może sobie kulpić za drogie pieniądze 
i potężny trust i pospolity bandyta. To też po­
tworne zbroduie i pospolite przestępstwa są 
tam na porządku dziennym, a jeżeli ilość ;ch 
się me zwiększa, to zawdzięczać to należy prze- 
tfewszystkiem powszechnemu niemal dobroby­
towi, a nie sprawności policji lub sprawiedliWo-i 
ści sądów

Następujący obrazek, k ory powtarzamy za 
chicagowskim „Dziennjkiem Ludowym'1, — da 
nam Piejakie wyobrażenie o stosunkach w tam- 
tCjsZych sądach.

Senzacv}nja scena — czytam) — rozegrała 
się w jednej z sal sądu kryminalnego, podczas 
rozprawy G. R. Stokłosy, oskarżonego za 
bójstwo policjanta,

Stokłosa oskarżony jest o współudział w 
rabunku sklepu Stanlisława Bioniarza, w dniu 
11 irnaźclziernika 1Q24 r., oraz o zastrzeienje po 
licjanta Murftangha, gdy ten starał się zatrzy­
mać samochód, wiozący bandytów.

W apiawie tej zeznawali świadkowie strze­
laniny1. Kiedy asystent prokuratora sta- 
nowiejgo Mc Swiggin powołał na śWiadka 
Stanisława Bł oni ar za, zalptrolesiuWał przeciwko 
tanu idWokat obrony, uzasadni' ając sprzeciw 
swój ;ton  ̂ iż chodzi tylko o świadków morder­
stwa, a nie (iabunku

Sędzia Cieorge Kersten, len sam, który po­
przedniego dinda wywołał wielkie oburzenie mie­
szkańców dzielnicy Oak Park za łagodny wy­

miar kapy. wydany na notorycznego złodżieja 
i bandytę LJesmonjda, oskarżonego o rabunek 
kilkunastu domów w dzielr&cy Oak Park, uznał 
słuszność wywodów adwokata obrony.

Zaoponował temu asystent .prokuratora sta­

nowego MeSwiggin. Rozpoczęła się argumen­
tacja.

Zniecienphwiody sędzia zawołał :do McSwig 
gin.a:

— Nie myślę słuchać Cię więcej. Siadaj na­
tychmiast, lub każę ci zapłacić karę za obrazę 
sądu.

— Z największą chęcią przyjmę nałożoną 
na mnlie kajrę w tym wypadku — odparł asy­
stent prokuratora.

Twarz sędziego zczerwhniała:
— Sss&iadaj! ! !  — krzyknął na cały głojS. 

Jesteś hańbą dla całego sądu. Od dzisiejszego 
dnia n5e pozwolę d więcej urzędować w moim 
sądzie — rozległ się głos z trybuny sędziow­
skiej.

— Jeśli w ten sposob mam być traktowa­
nym, podczas kiedy oskarżam człowieka, który 
z zimną krwią zabił policjanta, speoiiającegc 
święte swoje obowiązki M takim razie nie 
chcę więcej podobnych spraw prow!adżić w, pań 
skim sądzie — odparł McSwigigin.

Sędzia O. Kersten wstał na równe nogi i 
i ordynarnie zawołał:

— Zamknij g ęb ę ! (You shut up), bo wy­
rzucę cię z  sądtl.

Chwilę jeszcze trwara kłómia pomiędzy a- 
systeniem tpirokuji atora McSwigginem, a sędzią 
kryminalnjyim Kersten Cm. Z ust sędziego kilka 
razy wymknęły się przezwiska zwrócone w/ stro 
nę asystenta ptokura+ora, rak oru'ynarne. że 
nie nSadają się nawet do dr«ku. A kiedy wśród’ 
słyszących i przypatrujących się w|szy»tkianu 
sędziów przysięgłych dały się słyszeć głosy 
oburzenia — sędż a Kersten odroczył rozprawę 
do dnia następnego, tłumacząc się ważnym in­
teresem, który ma do załatwienia.

*
Gdyby nam pokazano taką komedję w tea­

trze, albo w obrazie filmowym, ery uwierzyli­
byśmy. że jest to komeaja ze zdarzenia prawdzi 
W e jgO  ?

A jednak to zdarzenie prawdziwe.
GE.

Z  mucgki.
Józef Szigeti. —  Echo krakow skie .

Szigcli s!a! się ulubieńcem lwowskiej publicz­
ności. która tłumnie uczęszcza na jcf o koncerty

Znakomity ten skrzypek stoi dziś w rzędzie naje 
pierwsy/icSi atriys.ów świata skrzylicowego i wszędzie 
cieszy się widkiem powodzeniem Już niejednokrot­
nie na iem miejscu analizowałem szczegółowo grę 
Szigeticgo, podnosząc je j pierwszorzędne w ilory tech­
niczne. dźwiękowe i muzykalne. Osialni występ tego 
artysty był nowym jego tryumfem ,o czcin swiad- 
czyl'e tntnzjazm publiczności. Osobiście raziło mnie 
tym razefni syczeniu smuczka (Nobengęntusch), któ­
re dawafo się słyszeć szczególnie przy szybkiem ,.de- 
tachc large" W powolnej kantilenic nie byto sL fchac 
tej kalafonji- Program obejmował sonatę Hfindla A-dur 
sonatę Bacha A-moll, symfonję liiszp. Lalo. Largo 
Verac.iriiego. Capriee Yicithols Kreislera i C.aprice Pa­
ganiniego Nr. 24.

ECHO KRA KO W SK IE jest bezsprzecznie najlep­
szym Tt-spofem w Polsce, a ś-wietność jego jest ści­
śle związana z osobą p. Bolesława W ul lek-Walew­
skiego, zdolnego kompozytora i dyrygenta. Co się 
tyczy interpretacji — to oczywiście taki muzyk jak 
p. Walewski wydobywa z chóru wszystko co jest 
możliwi-, by stworzyć dzieło poważne pod względem 
logiki, a smaczne pod względem efektu Wprawdzie 
dźwiękowo nie zawsze tenory zadowalają, ale trudno
0  doskonałość w każdym kierunku Żyjemy na ziemi
1 liczyC się musimy z warunkami. Bogaty program 
składał się z dziel wyłącznic .polskich. — Koncer- 
tanci zdobyli sobie ogromny sukces, a że oklaskom 
i nawoływaniom nie było końca, więc musieli śpiewać 
naddatki, wśród których znalazł się bardzo wartościo­
wy utwór J>. Walewskiego o tej nieszczęsnej Kasi. 
zakochanej w królewiczu.

W ładijsław  G o łę b io w s k i.

Z  ruchu robotniczego.
§ STO LARZE I O m ijajcie Kołomyję z powodu 

bojkotu fabryki stolarskiej Pistynera.

Z  życia partji.
Na posiedzeniu C. K . W . w dniu 11 b. m. 

powzięto npstępujące uchw ały
1) Odłożyć ze względów technicznych wyzna­

czoną początkowo datę (22 marca) „Dnia Kobiet* 
na początek czerwca b. r.

2) Delegować na Zjazd Polskiej Socjalistycz­
nej P artji Robotniczej w Czechosłowacji —  tow. 
Niedz! ałk o wskiego.

3) W prowadzić dla, wszystkich członków Par- 
żji specjalny znaczek pidatkowy na rzecz Między­
narodówki Socjalistycznej.

Znaczek ten nabywa jednorazowo każdy czło­
nek Partji na początku każdego roku kalendarzowego 
z tym jednak, że najdalej z korcem 1-go kwartału 
znaczek pod rygorem statutu partyjnego opłaci.

W  bieżącym zaś roku, znaczek ten wanien być 
wykupiony przez każdego członka P artji w ciągu 
Ii-g o  kwartału t. j .  najdalej do dnia 1-go lipca br.

Cena znaczka wynosić będzm 50 groszy. O. 
K . Ry przy zamawianiu każdego znaczka wpłacają 
do 0 . K . W . 25 groszy.

4) Utworzyć Wydział Prasowy w następują­
cym składzie: Tow.: tow. Barlicki, Biniszkiewicz. 
Czapiński, Daszyński, Haecker, Kłuszyńska, Nie­
działkowski, Nowicki, Pączek. Perl. Prauss, Reger, 
Szczyreii. Na przewodniczącego Wydziału powo­
łano tow. Daszyńskiego.

REPERTU A R TEATRU M 1EJSK IĘGO  W Ę  L W O W Ifl: 
i Wtorek, o godz. 7.30 wiecz. „Sen nocy letniej"
i Środa, o godz. 7.30 wiec „Wesele bigara'

Czwartek, o godz. 7.30 wierz. „Sen nocy letniej". 
REPERTU A R TEATRU MAŁEGO, ul. Gródecka 2b: 

Wtorek, o godz. 7.30 wic-ez. .,Proces rozwodowy". 
Środa, o godz. 7.30 wiecz. „Proces rozwodowy 
Czwartek o godz. 733  wiecz. „Proces rozwodowy". 
Czwartek o godz. 5 30 w iecz. „Proces rozwodowy". 

REPERTU A R TEATRU NOWOŚCI, ul. Słoneczna: 
Wiórek, o godz. 7 30 wieez. „Miidi"
Środa, o godz 7.30 wiecz. „Hrabina Marica". 
Czwartek o godz 7.30 wieez „Madi". (50 proc. 

zniżki).

TEA TR  ŻYDOWSKI (Dyr. S. M. GIM PEL.
ul. Jagiellońska L. 11. 

Gościnny wysięp sławnych ort. dram. Rosenfeldów. 
Wtorek o godz. 7.30 „Pasierbica świata".
Środa o godz. 7.30 „Pasierbica świata .

SEN  NOCY L E T N IE J. Teatr W ielki odniósł znacz, 
ny sukces wystawieniem arcydzieła Szekspira, które 
każdym razem zapełnia doszczętnie widownię. P ra­
wie. cała prasa zgodnie stwierdziła że przedstawienie 
stajo na wysokim poziomie a śliczne dekoracje, efek­
ty świetlne, balet i przepiękna ilustracja muzyczna 
Mendessohna wypadły bez zarzutu. Reżyserja Sosnow­
skiego i gra naszych artystów zasługują na specjalne 
wyróżnienie. „Sen nocy letn iej" stanic się też praw­
dopodobnie wielką atrakcją dla Lwowa, gdyż zobaczyć 
go zechcą nietylko priłpśnicy wielkiej sztuki, ale rów­
nież szersza publiczność i dzieci, których zawsze za­
chwycać będzie strona baśniowa tej genialnej komedjt. 
j.Sen nocy letniej" powtarzany będzie co kilka dni. by 
dać możność ujrzenia go wszystkim, a także ułatwić 
prowincji, która masowo zgłasza się już po bilety. 
Czarodziejska baśń Szekspira, podana w formie tak 
pięknej i efektownej długo napewno nie zejdzie z 
afisza i  fcbwkina trwale uliizyinać s,ę na rejtertuai/e.

„AGR1" Taki tytuł nosi najnowsza operetka, któ­
rą niebawem ujrzymy w Teatrze Nowości. Ojjeretka 
ta znaiwgo autora Ernesta Stefana, opiewająca mi­
łość Arabki do Europejczyka, ze względu na swą 
prjcntalną muzykę i egzotyczne tło .wzbudzi uapew- 
no duże zainteresowanie, tem bardziej, żc w tytułowej 
partji wystąpi ulubienica publiczności p. Korabiańka. 
Reżyseruje '.ak doświadczony i niezawodny KuiigowskL 
który również gra jedną z główniejszych ról. Nowe 
dekotaeje wyjdą z pracowni Z. Balka. Strona mu­
zyczna spoczywa w jękach R. Wojuarowicza. Orygi­
nalne tańce w I. i II. akcie uiożył balctmistrz Ce- 
sarki.

K asze wydawnictwa.

Komunikatu
X KOLO SLAW ISTYCZN E U. J . K. W środę 18„go 

b. m. o godzinie 7-mej wiecz. w lokalu semin. filolog, 
słowiań. (siary gmach) II. część reieralu kol. Ka- 
niudy p. t. „Szobera — Zarys językoznawstwa ogól­
nego".

X POI ,SK1E TOW. PRZYRODNIKÓW  IM. KOPER­
NIKA Posiedzenie naukowe odbędzie się we wtorek 
dnia 17. lutego b r. o godz. 18-tej w Instytucie Geolo­
gicznym Uniw. J . K., ul. Długosza 8. z porządkiem 
dziennym: i )  Wykład prol. A. Kozikuwskiego p. t. 
„Niektóre zagadnienia z biologji chrząszcza'

W  wydawniclwie „Latam i" ukazał? się praca au- 
s li ja .k ie j działać,Ju socjalistycznej Emmy Freundlich: 
,J )o  kobiet pracujących słowo o  spółdzielniach". — 
WT niezmiernie popularnej formie — przeważnie w 
formie rozmowy — aulod, r przedstawia robotnicom 
ecie i znaczenie stowarzyszeń spółdzielczych- W yka­
zuje, ja k  wielkie pole pracy otwiera się tu przed ko- 

j biotami — żonami i m atkam i; jak  dzielnie mogą na 
' terenie kooperacji dopomagać wielkiej walce proiela- 
j rjalu  o obalenie kapitalistycznego ustroju. Zamawiać 

natychm iast: Warszawa, ul. W arecka 7. C. K. W- 
P. P. S.

Warszawski oddział T. U. R . wydał dwuńrkuszo- 
wą broszurę tow. posła Czapińskiego: ,,W drodze do 
zwycięstwa. Główne etapy myśli socjalistycznej". — 
Broszura zawiera wyłożoną w sposób zwięzły historję 
myśli socjalistycznej — od pierwotnego chrystjanizmu. 
poprzez sekty „heretyckie", socjalizm utopijny, I. Mię­
dzynarodówkę itd. aż de chwili obecnej. Broszurę koń­
czy autor krótkim zarysem spółczesnych zagadnień 
soejalizjnu-demokracji, kwe.itji rolnej, socjalizacji etc. 
Rozdział o zadaniach socjalizmu w Polsce niepodległej 
uzupełnia przegląd historyczny socjalizmu.

W  „Latarni ‘ niebawem Ukaże się broszura tow. 
jtosła Kwapińśkiigo — o reformie rolnej. Celem ure­
gulowania nakładu, organizacje wiony zamawiać bro­
szurę już teraz w CKW. PPS., Warszawa, ul. W a­
recka 7.

Niebawem ukaże się nowa broszura tow. posła 
K. Czapińskiegp o konkordacie.

Wspomniane broszur; zamawiać można w Księ­
garni Ludowej. Lwów. ut Szajnochy 2,
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S ló in e .
O L B R Z Y M I SŁ O W N IK . Po pięćdziesięciu 

latach skrzętnej pracy skończono w Oksfordzie druk 
olbrzymiego słownika języka angielskiego. Słownik 
ten liczy przeszło 40.000 stronic, które zajęłyby 
około 10 kilometrów przestrzeni, gdyby ułożono 
je  jedna obok drugiej. Ja k  obliczono dalej, słownik 
ów zawiera 190.488.296 liczb i głosek.

S E N S A C Y JN E  O D K R Y C IE  N OW EGO  
ŚR O D K A , Z A B IJA JĄ C E G O  B A K T E R JE . Jonu 
Hopkins profesor na „School Hygienne Baltimore 
w Londynie oświadczył, że po nietoietniej pracy 
udało się odkryć drowi Leonardowi Rsaderowi nąj- 
silniejszy z dotychczas znanych środek zabijający 
bakterje. Pod względem protetycznym nowy prepa 
rat zabija wszystkie bakterje w nerkach i kanałach

moczowych nie zdołano jednak naukowo stwierdzić, 1 
czy niszczy on również zarodki chorobotwórcze] 
w innych częściach ciała. N o*y  ten środek jest 
silniejszy od kwasu karbolo w ej, ale tak nieszko 
dli wy, że można go połykać bez żadnych następstw

i

RÓŻE Z E P O K I iMUMJI. Wydobytą z odkopanego 
w Egipcie grobu mum ję młodej dziewczyny wywie­
ziono do Ameryki i 1.am znaleziono w je,i powijakach 
nasiona, klóre dla piróby w zucono do ziemi pewne-j 
go ogrodu w Baltim ore Z nasion tych zakwitły ró­
że niezwykłej piękności w końcu ubiegk-go lata a ' 
uczeni pa zyrodnicy przybywali licznie, by podziwiać 
ten cud. I {cudem się wydaje istotnie, że po pięciu ty- 
siącac b lat — ber tak fachowcy określili wiek mumji. 
pochodzącej z Lrzeciej dynastji egipskiej — nasiona 
zaicjiotwały siłę żywotną.

ODGRZEBANIE E E P T IZ  MAGNA, t>rofesor Pe- 
ribeni. konserwator siarożytnośei rzymskich powró­
ciwszy właśnie z Trypolitnnji do Rzym u oświadcza, 
ze odgrzebywane obecnie w Trypoiilanji, u' wybrzeży 
morza Śródziemnego, miasto rodzinne cesarza Septy- 
ma Sf‘vern, Leptis Magna, należy do najpiękniejszych 
zabytków starorzymskich jakie kiedykolwiek ujawnio­
no nawet we Włoszech

Suchy piasek pustyni doskonale zachował tam 
budowle starożytne. Pałac, którym Sepłym Sever ozdo­
bił swe m .aslo rodzinne, stanowi kiejnot niezrównany 
pod względem piękności marmurów, bogactw' posą­
gów' i motywów dekoracyjnych.

Odgrzebana już także kąpiele publiczne, w których 
znaleziono istne skarby sztuki

Bezpłatne ogłoszenia dla poszukujących pracy.
Bezrobotnym — nie mającym biur pośrednictwa pracy przy organiza iach — zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-ciu słow,

RUTYNOWANA siła biurow a poszukuje jak ie jk o lw iek  po- U AN D LOW IEl poszukuie posa lę  w handlu. Zgłoszenia w B A N IE N K A , szy je po dom ach. W iadom ość ul. Wagilewi- 
sady. Łaskaw e zgłoszenia w Adm inistracji .D ziennika • * *  A dm inistr Dziennika Ludowego pod >energiczny<. * ozów 7 II. p n ą  lewo 

Lud.« pod »uczciw a*.

0W1E urzęuniczKi poszukują pracy fizycznej v r fabryce. 
Łaskawe zgłoszenia w A am m istracji pod * P raca*.

SKLEPOW A poszukuje posady w handlu Zgłoszenia w 13 WACHMISTRZ żandarm erji, leśnik, poszukuje posady
Adm inistr. D ziennika Ludowego pod .p racow ita*. i ” * przy ?ksploatacji, kontrolora, m agazyniera lub żandar- 

-—     ------ -------------------------- m a dworskiego na zagrożonych p laców kach. Łaskaw e zgło-

A BSO LW EN T szkoły przem ysłow ej poszukuje posady biu- M A W A L ER  szuka jak iegokolw iek  za jęcia . W ładam  po poi- szenia Juliusz Brochw icz- Sobek —  Busk — Dłu g, Stro n a
ruwej lub pracy fizycznej. Zgłoszenia do A dm inistracji ■» sku, rusl u, niem iecku rumuńsku Zgłoszenia do adm. obok Krasnego.

D ziennika Ludowego pod .A b solw ent*. | D ziennika Ludowego pod »Sila  B iurow a*.

e .  Jńmmt-  1 , zw y kłe t%  teł. rem
|ł$L l«dMfeK>e Zł. - -3 0 , w tekście » .  - 5 8 .
Mjw— ■■■ .......................

te& l— mmmmmmm*— - — — . ■ i mm — — «— — — — —
W O G Ł O S Z E N I A =i

Na 1-ej str. Zł. — TO Drobne ogt. za ałowe ~M — dS. 
Komunikaty Zł. —'40, zamiejscowe o 2A*(, mw to

WIE liK I ogród w arzywny i kw iatow y uobrze urządzony 
natychm iast do w ydzierżaw ienia. W iad ono ść: U ła m ,’ 

Lw ów , Zybnkiew icza 27. 12— 2 j
------------------- :-------- --------------i

ZGUBIONĄ książeczkę w ojskow ą na nazw isko Ja n  W alter 
z Jasien icy  Zam kow ej w ydaną przez P. K . U. Sam bor 

uniew ażniam . — 1

P rz e z  l u t y  30°|0 opustu
n a  kostjuniy, p łaszcze , suknie — ro b o ta  
p ierw szo rzęd n a — damski salon krawiecki 189~

Józef Filek ul. Blacharska 20.

Poszuftuje się
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ŁUGOWYM

LM. 14356/25

Ignacy Daszyński

Pamiętniki
Cena 6 Z ł Cena 6 ZJ

Do nabycia

Księgarnia Ludowa
Lwów, ul. Szajnochy 2.

KONKURS.
Magistrat król. stoł. miasta Lwowa rozpisuje niniejszem konkurs na

kierownika artystycznego (dyrektora) 
teatrów miejskich we Lwowie.
Kiorownik artystyczny jest oupovrieazialny za całość kie­

rownictwa artystycznego i winien ściśle się stosować do obowią­
zującego statutu organizacyjnego dla teatru miejskiego we Lwowie.

Kompetenci winni się wykazać, że sa obywatelami państwa 
poiskiego i posiadają wymagane do powyższego stanowiska odpo­
wiednie uzdolnienie.

W szczególności winien kaudydat wykazać ogólne wykształ­
cenie literackie, znajomość tak literatury dramatycznej współczesnej 
ja k  i dawniejszej, tudzież szczególne znawstwo literatury rodzimej.

Przy tem nie powinna mu być oDcą znajomość sztuki i tech­
niki aktorskiej.

Ze względu, że teatr lwowski pielęgnuje obok dramatu oba 
działy muzyczne- (opera i operetka) —  pożądaną byłaby i w tych 
dziedzinach taka przynąjmniej znajomość rzeczy, któraby dawała 
ręKojmię, że przyszły kiorownik potrafi i w tych dziedzinach nadać 
odpowiedni kierunek i sprosta obowiązkom ogólnego i naczelnego 
nadzoru.

Podania nałożycie udskum sntow ane, w r a z  z  w a ru n ­
kami k o m p e te n tiw , n a la iy w n ts ić  w  nieprzekraczalnym  
term inie Mo 31. m arca 1925 do P ro zyd ju m  M ag istra tu  
kró l. s to i m iasta L w s w a .

M a g is tra t k r ó l. jutoł. miasta L w o w a .
W e Lwowie, 12. lutego 1925.
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